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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


FZPRSOECAKa Er 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


racznie rh. 8, z odnoszeniem do domn. 


E przesyłką pocztową do wszystkich miejac Krółe- 


Adres: Sad Sadowa Nr. 7. 
= a 4 WER 
Admtnistracya otwarta cadzienvie, z wyjątkiem nie- 
dziel 1 swiat ważniejszych, ad godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje ioteresantów w czwartki, piątki 
: soboty od 1 do 3 po południu. 


Przedpłatę przyjmują: Administracyn Prawdy GAYA oraa 
księgarnie, kioski i kantory plum peryodyax- 
syta. 


i Bprzedaź pojadynozych nomerów po k. 20 w Warsza 


wie w Administracyi pisma 1 w kloskach. 


stwa, Cesaratwa i zagranicy: kwartalnie rb. 4 Ogłoszenia wszelkiej treśel no kap. 10 za wiersz lub 
kop. 60, rocznie rh. 10. Rękopisy drobne nie zwracają ałę- si Jego miejsce. U 3 
— 
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litoraekie i artystyczne 


Odpowiedzi Rodakoyi. — Ogłoszenia. 


Wojna w Afryce. 
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o nadejściu posiłków 
A. Jistopadzio r. 
się nad rozległoś 
niem widowni wojennej, 
waniem sił, rozkładem stanowisk i pra- 
wdopodobnemi dziakunami stron obu na- 
kazało powiedzieć, ża nadeszła jng pora, 
w której domniemanie zwycięztw i powo- 
ilzeń obraca się przeciwko Boerom. Rze- 
czywistość z przędzy myśli ntkała jeszcze 
spory blam szezęściu wojennego dla tych, 
którym lepszu prawo powinno też była 
i los lepszy zapewnić. Trzykrotna klęska, 
przynajmniej planów, jeśli nie wojsk Bul- 
lera, zacząwszy od 15 grudnia, klęska 
uciężkiemi, zwłaszcza ma pierwszym ra- 
zem połączona stratami — odwlokla dla 
Bocrów świt tej mrocznoj doby, w której 
ilościowa, materyslna przowuga orężui za- 
sobów wojennych musiałaby przytłoczyć 
jakościową wartość duaz walczących, spra- 
wnai bojowj, dogodność orgamizacyi, ła- 
twość taktyczną, i wreszcie ton, jakby 
przez samą naturę dodawany czynnik po- 
wadzenia: umiejętne ohieranio i wysznki- 
wanie pozycyj, korzystumeo z dróg dla nie- 
przyjaciela utajonych, szybkie zaopatry- 
wanie się w żywność — co wszystko może 
mieć tylko człowiek zrosły z ziemią i prze- 
ptworgm, będący n siebie, broniqey swych 
ugniak, awych praw, dziejowego swoga 
życia. 

Ale szezęście, nietylko z własnego męz- 
twa, ale i z błędów nieprzyjaciela, i to 


Anglikom 
zastanowienie 
ią i upostaciowi- 

vad ustosunko- 


bardzo grubych błędów—wykrzesane, mu- 
siało wreszcio  przebłysków swych zaprzę- 
taé. Sprawiemo do boju siódmej dywizyi, 
przysłanie zdolniejszego, na całej szacho- 
zagrać mającego, generała z do- 
zeniem bojowem i nie bez zdolności 
pozwoliło Anglikom rozpocząć nową, dia 
Boeròw znojną dobę, odsieczą skuteczną, 
dreng Kimhberleyowi już w d. 11b. m. Na 
trzy dni przedtem rozpoczęta ruchy za- 
czepne tego dnia uwieńczyły się powodze 
niem. Wszystkie stanowiska po nad Rio- 
tom, dopływem Waalu, ostatnim przed uj- 
ściem tej rzeki do Orango, nad Modderam, 
dopływem Rietn, Bocrowie ódrazu utracili. 
Niepodobua wierzyć w nagłe zaskoczenie, 
które jakoby zagroziło już linii odwrotu, 
niepodolna też ufać komentarzom strate- 
gów redakcyjnych w Europie, że naczelny 
wódz oruński, Čronje, wszystko przewi- 
dział i wszystko usumył już sam z siebie, 
bez nacisku angielskiego: zdaje się prze- 
cież, że odwrót z pod Kimberleyn i stano- 
wisk nadrzecznych rozpaczęty był zbyt pó- 
źno, a dalszo ruchy i plany Orańczyków 
doznają utrudnień i przeszkód, jakich by 
bylo przy zupełnej rozwadze, obejmu- 
jacej odrazu eałość rnahów nieprzyjaciel- 
skich i doniosłość ich skntków. 

Po strucio poludniowa-zachodniego rogn 
widowni niodorzecznem już byłoby ze stro- 
ny Jłocrów posuwać się lekkimi u nielicz- 
nymi oddziałami na południe, w kraj Przy- 
lądka; rozsądek narznea nawet szybkie 
wycofanie tych sił, które tam jnż przed 
kilku tygodniami powpadały, a uwijely 
sią nie bez powodzenia akało Rondshurgu 
i Uolesberga. Wszystko, co żyje, powinna 
co tolm spieszyć z powrotem za Orange. 
Każda jednastka boerska ma wartość dzie- 
sięcin angielskich, a w sknpienia jeszcze 
się potęgnje: rozpraszanio sił, gdy ich jest 
tak mało, dałoby się wyrozumieć tylko 
partyzanckim animnszem i partyzancką 
też niesfornośeią. Odwrót z Rendsbnrga 
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nie będzie łatwym: obawiać się tu nawet 
można katastrofy. Wtargnięcie większycił 
sił augielskich — zdaje się, że ze 30,000 ad 
południo-zachodu do Oranii -- działa już 
iua daleki Natal przygnębiwjąco. Zara” 
wno „ARA, jak strategia nakazują 
Transwalowi dać pomae braciom orai- 
skim: dać jej zaś nia można, nie osłtbiająja 
samych siobie nad Tngely, i w calym phl- 
nocnym Natalu,  nieuniknionym skut» 
kiem takiego osłabionia będzio i zmiana 
dotyehezasowego planu głównego, wytęża- 
jacogo usiłowania na zdobycie Ladyami- 
thu. Nowe położenie narzuca plan nawy! 
obronę drogi do Uarrismithu, opór prze- 
ciw posunięciu się Anglików w ów listo- 
ryczny trójkąt natalaki, wreszcio gotowość 
do powstrzymania nieprzyjaciela, któryby 
przez Zuluanię i Tongaland wedrzeć się 
chcial w poludnio-wschodni, goograficznie 
jak najgorzej polożony, róg Transwalu. 
Oałym i jedynym celem powinno tu być, 
jak na teraz, odparcie Bullera od granie 
kraju. 

Co zrabi Oranje, co już robi — eo i jak 
wogóle poczynają sobie Oratczycy, opr- 
dnięci przez przeważne siły Anglików, po- 
suwających się do ich stolicy, lłloemfon- 
tein, o dwadzieścia parę mil od Kimber- 
leyn odlogloj? Przy słabości sił, które nia 
mogą przenosić kilkunastu tysięcy, choć 
je podawano na 30 i nawet 35 tys., w ocze- 
kiwaniu posiłków, a roztrapnem poczuciu 
liczebnej i taktycznej niższości, przyjma- 
wanie wielkiej walnej bitwy nie jest chy- 
ha zamiarem wodza orańskiego. Celem je- 
go może być tylka opóźnianie pochodu. Ku 
temu najlepiej posłuży zajęcie kilku atu- 
nowisk ma północ i południe od drogi pro- 
wadzącej do Bloemfontein. Zostawiuć za 
sobą Boerów, sił ich rzeczywistych nie 
znając, niepodobna, n spędzenie czas zaj- 
mie. Północ zwłaszcza, pod Boshofem, 
Brandfortem, daje możność szarpania ty- 
łów, nacieraniu na boki — i powstrzymy- 
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waniu pochodu. Samej stolicy nie obronią 
Boerowie orańscy wlasnemi siłami. Jezeli 
Joubert natychmiast pa odsioczy Kimber- 
leyu wysłał posilki koleją do Harrismith, 
a stamtad, juz drogami zwyklemi, da Win- 
burga, to mogg ono w tych dniach stanąć 
ma nowej widowni wojennej, na północo- 
wachód ad Bloemfontein. Samo to miasto 
mia forty zabezpieczująco je od nagłego po- 
chwyconia przez nieprzyjuciela. O linii od- 
wrotowoj Cronjego nie nie wiemy, wod niej 
właśnie zależy pochód Robertsa, jego rytm 
i szybkość. Mæ coś w tem do powiedzenia 
i natura: wiolkie upały, ulewno deszcze, 
hezwodne pustynie—i one także są nielada 
strategami w wojnach. 


Tydzień polityczny. I Gminy i lordowie 
żywo się niepokoją: zali Anglia na swą wielkość 
geograficzną nie za mało ma wojska, Na zapy- 
tanie w Izbie lordów d. 11 b. m. minister wojny 
dał odpowiedź, że w Anglii znajduje się obecnie 
98,000 wojsk liniowych, 12,000 rezerwy, 7,000 
yeomanry, 77,000 milicyi i 215,000 ochotni- 
ków. Rząd chce wystawić jeszcze 130,000; two- 
rzy już obecnie trzecie bataliony, R nadto myśli 
jeszcze o 12. Artyleryi polowej przybędzie 35 
hateryj pieszych i 7 konnych. Da to możność 
wysłania za morze dwóch korpusów zupałnych 
i zyskania artyleryi dla 3 korpusów, które w 
kraju zawsze być powinny. Przybędą też bate- 
rye haubic. Jazda wzrośnie e 4 nowe pałki re- 
gularne i 3 yeomanry. W lecie ministeryum za- 
łoży nawe obozy dla milicyi. Rząd broni się od 
systomu rekrutowania. Zaciągi dobrowolne idą 
doskonale, Rosebery krytykował liczbę 409,000 
dolnierzy ang.; są oni tylko na papierze, —Takie 
same wyjaśnienia w Izbie gmin wzbudziły wąt- 
pliwość, czy powolywanie kontyngensów kolo- 
nialnych jest stosownem. a pomnożenie armii 
pożądnanem, Obie Izby cicszą się z dalekiego 
jeszcze terminu systematycznej rekrutacyi. Je- 
den z lordów dopominał się wprowadzenia ćwi- 
czeń wojskowych da szkół. Izba gmin d, 18-go 
uchwaliła 13 mil. f. st. na dalszą wojnę, a d. 20 
odrzuciła 286 głosami przeciw 152 wniosek 
Thomasa o nowe Śledztwo w sprawach Cham- 
berlainan i Rhodesa. Harcourt popierał wniosek, 
Chamberloin się oburzał, Izba go pochwaliła, 

Anglia krzywi się na dozwalany przez Au- 
stro-Węgry wywóz koni dla Transwalu i Oranii. 

D. 19 b. m. senat francuski jaka sąd najw, 
szy zaczął sądzić laberta ze sprawy Deroule- 

łn, Buffeta i Guerina. 


PRAWDA. 


M8. 


T b. m. odrzuciła wniosek wy- 
zaaczenia komisyi śledczej do zbadania nadużyć 
dostrzeżonych przez sprawozdawcę Pelletana 
w zarządzie wojskowym. Gallifet i Waldeck- 
Rousseau bronili zrmii w zasadzie, z góry. 

Parlament wiedeński, zwołuny nu 22 b, m., 
Czesi, mima komisyi ugodowej, która d. 20 b. 
jeszczo istniała i pracowałn, grozili tamowa- 
niem obrad. Dzienniki wiedeńskie ogłaszają 
projekt ustawy językowej dla Moraw, ułożuny 
przez rząd. W komisyi porozumiano się eo do 
języka antonomiczuego i reformy wyborczej w 
Czechach. P. Biliński zostaje gubernatorem ban- 
ku austro-węgierskiego. Piękne emolnmenta! Po- 
winszować. 

Ks. Henryka pruskiego cesarz Wilhelm z nie- 
słychaną paradą i sam powitał i poddunym po- 
witać zalecił: chodziło o fotę. 

Rząd pruski sprowadza do wschodnich pro- 
wincyi państwa 20,000 Włochów, uby tylka nie 
wpuszczać Polaków. 

Według Frankfurter Zing Rosya padejmu- 
je budowę kolei z Krzerumu do Karsu i innych 
jeszcze w Azyi Mniejszej. 

W Bukareszcie Iłulgarowie zamordowali szpic 
ga tureckiego. Jeden ze sprawców, Bojko Ilicz, 
jakoby przyznać się miał do zamordowania w r. 
1896 Stambułowa. 

Z Guatemali nadchodzi wiadomość o jakimś 
rozruchu, po którym prezydent Cabrera nakazał 
strzelać — nawet do dzieci. 
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an Jelski sprawę uregulowania sto- 
Misunku zarobkodawców do oficyali- 
stów wiejskich rozsuuwa na podło- 
żu moralnom i traktuje w duchu ehrze- 
ściańskim. Ponieważ posiadacze ziemscy. 
zdaniem jogo, są czołem społoczoństwa, 
a oficyaliści ich współpracownikami, więc 
należy stworzyć taką spółkę okonomiezno- 
otyczną, w której właseiciele ziemsey i ofi- 
cyuliści powinni iść ręka w rękę, dbać 
o dobro rolnictwa, a raczej danego mająt- 
ku ziemskiego, jakhy to była ich wspólna 


własność. Ale przykład musi plynąyć z gó- 
P. Jelski wytyka życie nad stan, chi 
; i wogóle demoralizacyę oficyalistów; 
źródło zaš tych strasznych przywaw odnaj- 
duje — w naśladownietwio. Te sume wa- 
dy, tylko w wyższym stopniu, 
czna część szlachty, zwłaszcza wielku mn- 
gnaterya. „Wszystkia wygórowane wy- 
magania panów oficynlistów, bez względu 
na czas krytyczny dla gospodarstwa rolne- 
go, mają niczawodnie poważne źródła w 
życiu często huzmyślnom i nal stan pro- 
wadzonem większości samych dziedziców. 
Taki przykład oczywiście nie mógł i nie 
może wzbudzać w pomoenikach sznennku 
dla pryneypałów; nie może iel zobowią- 
zywkć, uczyń oszczędności, miłości kraju 
własnego i służonie mu z zasady enłą dnm- 
szą. Gdyby dziodziea nkaztałceni specyal- 
nie rządzili się w swych dodrach całkiom 
rzotelnie, mieliby i współpracowników 
weding swej modly. Skąpstwe w tym zro- 
formowanym systomio nio miuloby jng 
micjsex; alo szerokość skali życiu dziedzi- 
ców i współpracowników ich musiałaby 
się zwęzić stanowezo, zwłaszeza pod wzglę- 
dom szanowanie casu, tj. obracania go 
calkiem na naukę, wytwórezość i wypoł- 
nianie świętych obowiązków stanu,“ 


jada zna- 


Pomijamy kazunia p. Jelskiego, jego 
mrzonki i dążność do zreformowania urzjy- 
dzeń społecznych za pomocą szezogólnych 
systemów „pedagogicznych,“ znstosowi- 
nych przez stan ziemianski do oficyali- 
stów. Pomijamy tę całą gmatwaninę mo- 
rałów i komunałów, polanych obfieio s0- 
sem gadulstwa starego szlachcie; alo nas 
tomiast słów kilka poświęcić musimy jega 
wnioskom konkrotnym. Antor żąda „apo- 
datkowania Aobrowolnego większoj i sro- 
niej własności ziemskioj dla utworzeniu 
kapitaln emorytnlnogo na rzecz nozciwin 
wysłożonych ofieyalistów wazolkich kato- 
goryj, slug i robotników warsztatu rolno- 
go“ Gdyby kilku znenych magnatów (p. 
Jolski doduje:* eleg wierzyć, iż sq tucy*) 
złożyło wielką, sumę, bodaj milion lub wię- 
cej, a ziemiaństwo cało, ozy też znaczna 


5) 
Aleksander Świętochowski, 


CZĘŚĆ CZWARTA. 
KONIEC ŚWIATA. 


Koka. 

Btraszy mnie szubienicą, jak wróbla 
czapką na kiju i sądzi, że mnie przerazi, 
A ja widzę, jak historya otwiera kaięgę 
i pisze: „W r. 1000 od narodzenia Arjosa 
GREGA niesyty krwi ludzkiej Wyrod IV 
kazał powiesić swego ulubionego błazna, 
ale była to ostatnia jego ofiara, bo naza- 
jntrz sam padł pod tebnieniem zarazy.“ 

Król. 

Koko! Sleqi wiesz o tem? Dlaczego zara- 

za ma mnie zabić? 
Kaka. 

A cóż to myślisz, miłościwy panie, że ją, 
spalisz lub powiesiaz, że ona ciebie się zlę- 
knie? Ona drwi ze wszystkich majestatów 
i więcej ma szacunku dla zdrowego chło- 
pa, niż dla. charlaczego króla. 


ść. 


Król. 
` Trudno, musisz zginąć — i to dziś, dziś 
koniecznio. 

Kako. 

Spiesz się, najdohbrotliwszy panie, bo 
może jutro już nie będziesz nikomu rozka- 
zywał. 

Król. 

Qzyżby ten lotr był rzeczywiście jasno- 

widzem? Powiedz, żeś tylko żartował. 
Kako. 

Rynajmniej. Pewna wróżka powiedzia- 
ła mi, że joszeze dzwony pó moim pogrze- 
bie nie przestaną się kałysać, kiedy zno- 
wu dla mogo pana bić zaczną. 

Król. 

Kłamieaz, jadowity robaku, tego ci nie 
mówiła żadna wróżka, ja nie umrę, cho- 
ciaż ciebie ziemia już zupełnie strawi, ja... 

Koka. 

Najjaśniejszy panie, nie zabijaj się do- 
browolnie; pamiętaj o ostrzeżeniu loka- 
rza, że podczas zarazy nie należy się 
gniewać. 

Król. 
Więc czemu mnie drażnisz? 
Kaka. 

To toż każ mnie, panie, eo prędzej po- 
wiesić i znajdź sobie błazńa, który ci bę- 
dzie mówił, żeś potężniejszy od dżumy. 
Proszę cię tylko o jedną łaskę: niech mi 


do każdej ręki i nogi przyczepią na pętlicy 
po jednym twoim miniatrzo. Wlasnie od 
nich słyszałom wczoraj, że głód jest grzo- 
cezniejszy, bo oszezędzu możnych, ale bru- 
talna zaraza dosi ich jak żebraków; 2o 
pierwszy zamordował dopioro 50,000 ludzi, 
a druga już 100,000, że po polach, drognwlt, 
nlicach biogają wystruszone tlamy z sino- 
mi ustami, z obłędem w oczach, z ciałem 
opzdującem.., 
Król. 
Dosyć, dosyć! Podaj mi wina! 
Koko nalał mu kieliszek. 


Kaka. 

Przobacz mi, najukochańszy panie. Już 
nie wspomnę o tej puskudniey 1 będę mó- 
wil tylko o rzeczach wesołych. Czy ty 
wiesz, najjaśniejszy panie, dlaczego ju jo- 
stom pobożny? 

Król. 


Koko. 

Dlatego, że nasz bóg jest kawalerom. 
Bo zauważyłem w historyi, że bogowie bez- 
żenni dlużej żyją, niż żonaci, a więc nie 
można liczyć, ażeby nasz prędko umarł 
i oddał tron innemu, jak król ziemski, 


Król. 
Strzeż ty się, ażeby o tej twojej pobo- 
żności nio usłyszał Dolor. 


Nie wiem. 


sé jego. zechciała opodatkować siebie 
n powng ilość lat, to rzecz byłaby roz- 
strzygnięta odrazu, tem bardziej, że obciij- 
żenio każdego morga ziomi w ciągu lat 25 
jedna kopiejką tylko, byłoby bodaj dostato- 
omom dla zobrania kapitaln odpawiednie- 
go, któryby jeszczo wzrastał przoz zapisy 
testamentowo i inne. 

Maka instytucya omerytalna nie jest 
atoli wystarczająca. Ślnsznie tedy aùtor 
doradza organizucyę pośrednietwa w wy- 
szukiwanin pracy na. szerszą skalę. Zada- 
nin tego moglyby się podjąć wszelkie in- 
stytucye rolne, mianowicie przy towarzy- 
stwach rolniczych i syndykatach powinny 
powatnó biura polecające spocyalne. Ale 
projektodawca etawia bardzo ważny wa- 
tunek: Kandydaci będą mieli obowiązek 
wylapitymowunia się przedowszystkiem 
z moralnoj swoj wartości, w której zakres 
wchodzi: absolutna i miegranie 
w karty, P. Jolski twierdzi, iż brak tych 
przywar huńbiących stanowi prawie zm- 
pelny rękojmię uczciwości w „klasie siu- 
żebnej.” I jeszeze jeden warunek: Należy 
zobowiąznó ziomian słowem obywatel- 
skiem, aby mo wydawnli ustępującym oti- 
oyaliatom świadectw falszywych „dla od- 
ozepnogo,” gdyż to niczmiernio szkodzi 
sprawie. 

Wszystkie wnioski autora dadzą się stro- 
śrić w następuj eh żądaniach: 1) emery- 
tm jedynie dla uczciwych pracowników, 
a więa ma to być instytucya nietylko oko- 
nomi 
w wyszukiwania pracy i 3) zupelna rafor- 
ma podłożu otycznego w stosunku zarob- 
kodnwców i oficyalistów, Któż się zajmie 
tak olbrzymiemi reformami i od kogo wla- 
ściwiu ono się zaczną? Mamy zacnych 
1świutłych ziemian, którzy bardzo chętnie 
wzięlby się do tej pracy. Ale musieliby 
rozpocziyć ją przedowszystkiem od swego 
stanu, tj, wyplenić do gruntu te przywary,” 
jukia wymionił p. Jelski. Jest to wszakże 
robota nad siły nietylko jednostek, ule na- 
wet grup calych. Takie przekaztałcenie 
charuktorów, takie wyrobienie etyki spo- 


trz: 


ana, lecz i moralna; 2) posrednictwo 
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lecznej — to praca olbrzymia, nadludzka, 
którą może wykonać tylko fala żywinława 


| rozwoju społecznego. Nie lndźmy się więc, 


że w bli 


przyszłości właściciele ziem- 
soy i ich ofieyaliści będą stunowili zhar- 
monizowaną całość grupy „współpracowni- 
ków.“ Zarówno jedni, jak i drudzy tworzą 
bardzo różnorodny żywioł, zajmują najroz- 
maitszo szczeble moralne i umysłowo. 
Przedewszystkiem tedy pozostawiając 
szlachetne złudzenia po za sobą, starajmy 
się posiąść takie organizacye spoleezne, 
które ułatwią drogę do znośniejszych sto- 
sunków, przynajmniej na gruncio ckono- 
micznym. Nie zapominajmy, że własność 
ziemska jest ruchomą, a jej posiadacze, 
zmieniający się coraz częściej, stanowią 
żywioł bardzo różnorodny. Do rzesz zie- 
mian tradycyjnych wchodzą spekulanci, 
ludzie częstokroć bardzo wątpliwoj warto- 
ści moralnej, a nawot niewytpliwe szumo- 
winy społeczne. Qzyż wobec tego można 
myśleć o jednolitem tle etycznem, na któ- 
rem rozwinęlłyby się i wzmocniły zharma- 
nizowane stosunki ziemiańsko-oficyalisty- 
czne? 


Natomiast wszelkie zabiegi około napra- 
wy bytu, tworzenie instytucyj ekanomi- 
czno-apołceznych, choćby z zabarwieniem 
etycznem, jak np. dążenie do emerytury 
po szczeblach uczciwości — sq w naszej 
mocy, więc trzeba w tej mierzo działać 
niczmordowanie. Stworzona, obecnie u nas 
kasa przezorności może być tylko ulgą 
w pewnej mierze. Nie da ona ani należy- 
tych środków do życia w chwili bieżącej, 
ani zabozpieczy dostatecznie hytu spraco- 
wanych, zniedołężniałych ofieyalistów i ich 
rodzin. Wszelkie więc inne formy urzą- 
dzoń, zmierzujące do tego jednogo celu, 
należy popierać. 

W chwili obocnej spostrzegamy pewien 
nawot dość ożywiony ruch w tym zakre- 
sio. O losach oticyalistów myślą i radzą. 
rolnicy w różnych dzielnicach państwa; 
mianowicie: w sekcyi rolnej warszawskie- 
go oddziuln Towarzystwa przemysłu i han- 
diu, w towarzystwach rolniczych: miń- 


Kaka. 

Więa zajmę się innym wydziałem. Oie- 
kawy jostem, co też się stalo z naszą ar- 
miq? Przecioż tylu żolnierzy nie wymordo- 
walu zaraza, to jost chciałem powiedziećó— 
moprzyjaciel, Onto rozgromił go we wazy- 
stkich bitwach, miał wezoruj przybyć do 
stolicy, a dotąd o nim nie słychaó. 

Król 
1 ja nie pojmuje tej zwloki. Oo za okro- 
pny dzień dzisiojszy... 
Słychać puknnie. 
Koka 
Rozweselimy się zaraz... Ale co to zna- 


czy: dzisiaj sroda, a paka sobota, Otwo- 
Tzyć? 


Król. 
Czego może chcieć hrabina Lagor? 


Koko. 
W sobotę wiedziałbym, ala dziś... 


Król. 
Wpuść ją. Zapewne niespokojna o męża. 

r Kako. 

O, 1 ja tak sądzę. 

Qdemknął drzwi, przez które weszła ko- 
bieta zasłonięta. Gdy Koko oddalił się do 
sąsiedniej komnaty, hrabianu odrzuciła 
woal, z pod którego błysła twarz młoda, 
świeża, ładnn, z natury wesoła, obecnie je- 
dnak zmqrona silnym niepokojem. 


- Król. 
Czemuż zawdzięczam tę niespodziankę? 
Hrabina. > 
Wybacz, najjaśniejszy panie. Nie po- 
zwaliła mi czekać wielka traska i wielka 
prośba. 


Król. 

%lo rządzę w mojem państwie, akoro 
hrabinę Lagor napadają troski. Ale o co 
chodzi? 

Hrabina. 

Wezorżj Trybunał Sumionia rozkazał u- 

więzić kuzyna mojego, Iwona Ryto. 


Król. 
A! 06ż zrobił ten piękny młodzieniec? 


Hrabina. 

Nio, a oskarżona go, ża zbyt swobodnie 

objaśniał naukę i życie Arjosa. 
Król. 

To według ciebie — nie? O, boże, jakże 
ty możesz być dla nas miłosiernym. Nie 
dość głodu, nio dość moru, jeszcze niedo- 
wiarstwo, ta najstrasznicjsza zaraza roz- 
szerza się coraz bardziej. 

Hrabina. 

Ależ Ryto... 

Król. 

Mojo dziecko mile, Trybunał bez słu- 
sznej przyczyny po nikogo ręki nie wy- 
ciqga. 


skiem, kijowskiem, witebskiem, mohylew- 
skiem i podolskiem tw Winnicy). Nadto 
widzimy pewni dążność do naprawy bytu 
pracowników rolnych w dobrach pojedyn- 
czych (ks. Snnguszków, hr. Iraniekich 
i Potockich, w ordynacyi br. Zamojskich 
itd.). Ruch ten wynika nietylko z pobudek 
moralnych, lecz i materyalnych: naprtwu 
bytu oficyalistów wiąże się ściśle z uapra- 
wą warunków rolnictwa. Wszystkie te po- 
budki, bez względu, z jakiogo płyną źeóńłu, 
świadezą o pewnem społecznem nświado- 
mieniu ziemian. Jest to objaw bardzo wi- 
żny, który należy wyzyskać dla dobra po- 
wszechnego. 


Z NIEMIEC 


' 
Berlin, 14 litego 

Reforma wykształcenia średniego. — Uniwersytet 

a politechnika. — Teatr ludowy w Schonebergn. 


Slak piorun z pogodnego nieba spa- 
Jda na filologów zamioszczona w u= 
Śjrzędawem piśmie wiadomość, iż 
władza wlasciwa postanowiła nieodwołal- 
nie zmienić obceny system wykształceniu 
średniego. Wprawdzie już przed dziosięciu 
luty zwołano komisyę do opracowania pro- 
jektu w tej sprawie, Ale wtedy komisyn 
oświadczyła, żo podług niej systom klasy- 
czny just najdoskonalszym na świecie. 
Rząd nkorzył się przed wyrokiem światła- 
go urcopgu podagogicznego 1 dał tym ra= 
zem za wygranę. W przeciągu następnego 
dziesięciolucia jednak wyszlo wyraźnie na 
jaw, że właściwie klasycyzm panujo tylko 
na mocy udzielonych mu hojnie przywile- 
jów, gdyż ogół domagal się coraz natar- 
czywiej i głośnioj, aby dyplom gimnazyów 
realnych zastępował w zupołności klasycz: 
no świkdectwa dojrzałości, Najlepsi pod. 
zógowie niemieccy, jak np. słynny uczony 
uulsen, dowodził: pomiędzy klasycy= 
zmem a trybom życia współrzesnego, jego 
zagadnieniami, prądami i idenłami niema, 
żadnego związku. Należy więc wykształca- 
nie średuio oprzeć na odpowiedniojszej 
itrwalszej podstawie. I oto toraz vząd o- 
znajmił, iż wybiła ostatnia godzina dla i 
klasycyzmu w szkolach średnich. Pakt ten 
nikogo nie zadziwilby, chyba tylko filolo- 


Hrabina. 
Przysięgam ci, najjaśniejszy panie, że 
Two niewinny. 
Król. 


W takim razie, czemu się trwożysz? | 
Usprawiedliwi się i będzie uwolniony. 
Hrabina. 
Kiedy przed tym okrutnym sądem po- 
dobno nikt dotąd się nie amA aA 
Król. 
Żaden grzesznik... 
Hrabina. 

Alboż my wszyscy nie jesteśmy grze- 

sznikami: i ja, i ty, najjaśniejszy panie? 
Król. 

Niewątpliwie, i dlatego właśnie powin- 
niśmy zmazywać nasze winy karaniam cu- 
dzych, a zwłaszcza tępieniem bluźniereów. 
Zresztą, nia mówmy jnż o tem. Szkoda 
czasu. Oto lepiej nie kryj swoich wdzię= 
ków, pieszezatko, zdejm kapelusik i siądź 
tu przy mnie. Wyglądasz dziś, jak pączek 
brzoskwimi, 

Hrabina zdjęła zwierzchnie ubranie i u- 
siadła przy królu, który ją opasat ręką 
i pocałował. 


Hrabina. 
Każesz go nwolnić — prawda? 
Król. 
Bardzo tego pragnicsz? 


PRAWDA. 


Je 8. 


gów, i nie wywalałby całej litanii komon- 
- tarzy, gdyby nia towarzyszyły mu zaiste 
godne nwagi okoliczności. Jak pisaliśmy 
w swoim czasie, politechnika tutejsza za- 
żądala dla siebie prawu promowania swych 
wychawańeów na doktorów. Rząd, pomimo 
zaciekłego oporu wydziałn filozoticznego, 
uczynił zndośó toj prośbio, a przy sposo- 
„bności zaszezycił nniwersytety kilkoma 
niedelikatnymi szturchańeami. Politechni- 
ki obdarzono względami i wyznaczono im 
przodujące stanowiska w społeczeństwie 
i wreszcie narzucono zadunia nietylko 
techniczno, ale nawet i spoleczne, dotąd 
nicrozstrzygnięte. Urządzenia dotychcza- 
sowe — jak należy się domyślać, nniwer- 
Bytety — pod tym względem zawiodły. 
W przyszłośa więc rząd hezy na poparcie 
politechnik. Nagana ta, która niemile do- 
fknęlu profesorów uniwersytetu, ma dugo 
słuszności. Bez wątpienin rzuca się w oczy 
fakt, iż w porównaniu z czasami dawniej- 
ezymi, z okregom burzy w życiu politycz- 
nem, profesorowie biorą bardzo słaby u- 
dzieł w sprawach publicznych. Minęły snać 
bozpowrotnie czasy, kiedy w parlamencie 
(frankfurckim) zasiadało kilkudziesięciu 
profesorów, kwiat inteligencyi i narodu. 
Dziś sejm Rzeszy liczy w swem gronie za- 
Jedwio kilkn nauczycieli uniwersytetu, 
piastujących urząd poselski jedynie na mo- 
cy tradycyi. Ale za to tem większy wpływ 
wywierają urzędowi kaplani nauki w obrę- 
hio swej właściwej działalności. Duch ety- 
czno-społeczny, który ożywia lepszą część 
młodzi niemieckiej, jest ich dziełem. 
Oni wpajają w swych wychowańców po- 
Jądy, nakńzująco traktować życie nie jā- 


o salon buwialny, knajpę lub dom publi- į 


© emmy, lecz jako uciążliwy 1 odpowiedzialny 
postemnok honorowy. Nietylka drogą wy- 
kludów i podręczników przesiąkają te za- 
patrywania do soro młodzioży, ale za po- 
moc seminaryów, w których pracuje zro- 
szt: sporo wykształconych kupców i urzę- 
dników średnich, oraz drogą społecznych 
stowirzyszeń studonekich, w których pro- 
fosorowie niemieccy, zapraszam przez 
czlonkow, wygłaszają odczyty, W ten spo- 
sób rozbudzili nietylko sumienie społecz- 
ne, loca wychowali nadto pokolenie poli- 
tyków spolecznych W kazdem mieście 
i miasteczku spotykamy baduczów życia 
miejscowego. Istnieje np. cały cykl grun- 
townych monografij, poświęconych roz- 
miitym gałęziom rzemiosła monachijakie- 
go. Niema co mówić o takich miastach jak 
Polary, Lipsk, Frankfurt i Berlin. Tu 
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każde stowarzyszenie zawodowe ma swe- 
go przysięglego historyka, kazde biuro 
wykaz pracy swego kronikarza, każda 
klęska wyłącznie miejstowa, swego oskar- 
życiela Fterackiego. Słowem na tem polu 
Niemcy zrobiły olbrzymie postępy, które 
zawdzięczają wpływowi nauczycieli uni- 
werayteckich na młodzież. Wogóle stosu- 
nek pomiędzy profesorami a młodzieżą jest 
nacochowany niekłamaną serdecznością. 
Dzięki temu zaufaniu i przywiązani ze 
strony młodzieży, profesorowie mogi apo- 
lować do serca i sumienia słuchaczów. 
Słowem, kierownicy nkademiecy czynią 
wszystko, co leży w siłach protesora nie- 
mieckiego (podkreślam wyraz niemiaekie- 
go). 

Bądź co bądż, berlo wpływów spoczy- 
wa dziś wylącznio w ręku nezonych, mit- 
jących styczność z teoryą społeczną. P: 
rodnicy natomiast postradali znpełnie wir- 
reolę, okalającą ich głowy w okresie o- 
świecenia. Co mają zresztą ido powiedze- 
nia spoleezoństwu fizycy i biologowie? Na 
czom polegają objawieniu Jilgerów, Ilaec- 
kłów, Zieglerow 1 Ammonów2—Kilka dar- 
winistycznych myśli ulotnych, wypowie- 
dzianych na modłę społeczną tak, aby pa- 
sowały do kramn tych polityków, którzy 
w wyrazach „buzia! weź go!" streszezują 
idealy swej duszy. Jakież nowe prawdy 
mogi] wreszcie oznajmić społeczeństw 
politechnicy niemieccy, którzy z dumą po- 
przedzują swe wykłady sakramentalnem 
zdaniem: „Panowie! Nauka nasza nio jest 
na podobieństwo filozofii nauką niechlebo 
dujną. My jesteśmy ludźmi praktyki.“ 
Oczywiście przyszli wytwórcy porkahików 
i wakan z zadowolenia zataczają się od 
śmiechn. Czy więc ri mężowie pruktyczni, 
niowidzący nie po za awą kieszenią, będą 
szerzyJi ewangelię milości wszochludzkiej, 
czyż oni, twórcy wynalazków patontowa- 
nych i przyboczna gwardya Saccardów 
wzniasą się po nad poziom wlasnych inte- 
resów? Na widnokręgu społceznym Nie- 
miec świecą w postaci gwiazd pierwszej 
wielkości między innymi nazwiska profe- 
sorów, lekarzy, filozofów, prawników, lecz 
techników ani sladn. Zluzowanie uniwer- 
sytetów przez pohtechniki na posterunku 
społecznym teclnologowie przyjęli jedno- 
głośnom „losanna!“ a rektor politechniki 
szarlottenburskiej wygłosił z togo powodu 
mowę słnszną o tyle, o ile zawiera napa- 
ścina system klasyczny w wychowaniu 
średniom. Mówca przeprowadził puralelę 
pomiędzy początkiem stulecia dziawiętna- 


stego a jego schyłkiem. Wówczas klaay- 
cyzm stal na wysokości rozkwitn, podezils 
gdy życia spoleczne znajdowała się w stn- 
nic uwiądn i nieładu. Dziś, przeciwnie, 2 
jemy pełni nadzici, wpatrzeni w świe! 
ne szlaki przyszłości, a otnchę swą czer- 
piemy z przewrotów epokowych, dokonn- 
nych w życiu przeważnie dzięki rozwojo- 
wi techniki i ujarzmieniu sił przyrody 
przez człowieka. Klasycyzm, pomimo hez- 
nych ustępstw, porobionych duchowi eza- 
su, a zwłaszcza mowie narodu, wyciska 
wciąż joszeze awa piętno na programie 
i tresurze średnieh zakładów wychowaw- 
czych. Tymezasom młodzicńey, którzy wy- 


ki, okazują się zupelnie niezdatnymi da 
pracy technicznej i wogóle da życiu prak- 
tycznego. Wielki czas nprzytnąć starzy 
znę, tem bardziej teraz, kiedy toclmity uu- 
woływani przez rząd przygotowują się da 
spelnienia wkładanych na nieh ohow 
ków społecznych. „Przyszłość — sako: 
czył rektor swą mowę — nałeży do tej 
kultury, która sprosta społocznym husłom 
czasu, potrafi obok powszechnej powinno: 
ści wojskowej przeprowadzić powszechny 
obowiązek pracy, n zarazem pozwoli wszyst- 
kim żywiołom narodu wziąć należny po- 
dług zaslug udział w matoryalnym dorab- 
ku społeczeństwa.” 

Wkrótce powstanie w Nieraczech teatr, 
który będzie mógł słożyć całomu eywilizo 
wanemu świału za wzór ludowej świątyni 
sztuki w zupołnem tego slowa znaczeniu, 
"Teatr ten bidujo się w Schonchergu, je- 
dnem z przedmieść Berlina, i woding ga- 
pewnień rzeczoznawuów, ma być „osta- 
tuiem słowem" rueliu, dążycega do demo- 
kratyzucyi sztuki, Przedewszystkim nie 
będzie on miał ani lóż, ani rzędów krzosel. 
Andytorynm wypełni amfitoatr siodzeń po 
cenach jednakowych i bardzo niskich. Ju- 
na z bocznych sal będzie przozmaczony 
dla koncertów popularnych, druga dla wic- 
czorków muzyłcalno-deklamacy jnycl, po- 
święeconych pamięci poetów i kompozyta- 
rów; inun zań będzie służyła za schraniu= 
nie dla ndowych wystaw sztuk pięknych, 
a w dodatkn powna część gmaclnt pomie- 
ści w sobie bibliotekę ludową, do której 
publiczność będzie zawszo miału wstęp. 
Już sama firma, zakładająca teatr, daje 
rękojmię powodzenia moralnego, a nawet 
i mutoryalnego. Jest to towarzystwo ak- 
cyjne, mające na widokn wylącznia zysk 
pieniężny. Dyrekcyq teatru objął znany 


Ach, bardzo. 
Król. 
To go już mgdy nie zobaczysz. 
Irobina odsunęła się 1 spojrzała b; 
w Madą twarz króla, na której migal iro- 
uiczny nśmiech. 
Hrabina. 


(o to znaczy? 
Król. 
To znaczy, że on cię zbyt obchodzi i mn- 
mibycza to ukarany, chociażby byl pra- 
wowierniejszym, niż areykaplan. 


Hrabina. 
Mylisz się, najjaśnieszy panie. 


Król. 

Nie mylę się, kochaunko, gdyż wiem da- 
leka więcej, niż przypuszczasz. Postępuję. 
jak roztropny ogrodnik, któremn szkadli- 
wy owad nakłuwa różę, ażeby w niej zło- 
żyć swoje jajka. Nie dziwię się ani temu, 
że Ryto pokochał ciebie, ani temn, że ty 
pokochałaś urodziwego młodzieńca, ałe gu 

| usung, 


Hrabina. 
Bzezególna zazdrość! Czemuż nie usu- 
icsz mojego męża, który chyba ci har- 
zawódza? 


Król. 
Szanuję jego prawo pierwszeństwa. Zre- 
À sztj mężem twoim być nie mogę, a ko- 


| ehankiem jestem. 'frzeci między nami 
przy tobie zbyteczny. 
Hrabina. 

„Ale ten trzeci mao tyle związek ze mną, 

n ilo jest moim kuzynem. 
Król. 

Bardzo dalekim, a chce być hardzo bliz- 
kim, Trudno, moja droga: każdy z nas bro- 
ni się tą siłą, jaką posiada. Gdybym byl 
nim, walezyłbym o ciebie urodą i młodo- 
ścią, a ponieważ jestem królem, więc wal- 
czę moją władzą. Naiwny, sądził, że mnie 
pokona. Zapomniał, biedaczek, że nawet 
najdrzydszy i najstarszy król jest jeszeze 
niebczpiceznym / wspólzawodnikioem naj- 
piękniejszego i najmłodszego zalotnika. 

Hrabina. 

Więc każesz go stracić? 

Król. 

„Powierzę go apiece Trybunału Snmia- 
nia. 

Hrabina. 

Olerutnik! 

Król. 

Moje dziecko, przestań no ua chwilę do- 
klamować. 

Do komnaty zaczął się wlewać szum ryt- 
miezny dźwięków, który coraz bardziej na- 
cie nderzył wyraźną melo- 


dyg warsza. 


Co to za wojsko idzie z muzyką? 
Wpnił Koko. 
Koko. 

Armis nasza wraca. Prowadzi ją hrabia 
Lagor. 

Hrahina. 

Mój mąż! 

Ubrała się szybko, 

Sądzę, najjaśniejszy panie, że w tak u- 
roczystym dniu będziesz wspunialoniyśl- 
nym. 

Król. 
Bądź spokojna. Nagrodzę twego męża. 
Hrabina znikła we drzwiach, któremi 
weszła. ` 


Dlaczego mnie nie nprzedzono... Książę 
Onto zbyt wysoko podniósł głowę... Nawet. 
nie jedzie na czole armii... Zawolaj mi sza- 
tnego do ubierulni. 

Wybiegł. Koko 
wkrótce wrócił. 
Kako. 

A to ma dziś niespodzianki! Sobota przy- 
chodzi w środę, a kiedy zwycięzki kochanek 
pokonywa cudzą żonę, zwycięzki jej mąż 
przyprowadza mu z wojny jeńców i lupy, 
zna równowaga wzajemnych uslug! Za 
trudy zastępowania go przy malżonce wy- 
| wdzięczy] mu się zastępstwem w wygry- 


podążył za nim, ale 


m 


vag tak skuteczny truciznę, że dostanie 
E przerwunej vzkitwki. którn go zadusi. 
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PRAWDA. 
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Zaraza. 


arnawał należy do tych momentów 
ycia, w których ludzie, rzeczy, sto- 
sunki najbardziej odwracają się 
w swoj wartości: co jest zwykle wielkiem - 
stajo się małom i przociwnie, co jest bła- 
hem — atajo się ważnem. Wtedy mlody 
aplikant patrzy z góry uu filozofa, zręczny 
mech nogami uchodzi za najwyższy talent, 
a strojna suknia —za najwspanialszą ozdo- 
lę kobiety. Jak jest w roku pora skruchy, 
koncertów, nocnych nabożeństw, letnieh 
wycieczok, tak jest pora szału. Przechodzą | 


przoz nią wszystkie społeczenstwa, cho- 
ciuż może my uddujemy się kurnawałowi 
najgoręcaj, Tańcz) młodzi i starzy, 
zdrowi i 'ehorzy, weseli i smutni — dla 


, dla Hlantrapii, dlia sztuki 
at to najgłówniejszo żródło zi- 
powszeeliniejszy sposób szyb- 
wania vodziennych zaga- 


przyj ema 
nanki 
dowolm 
kiego rozw 
dnioń życia 
(lokolwiok możnaby pawiedzieć prze 
ciwko temu szałowi, u zwłaszeza przeciw- 
ko tej postaci spelniania obowiązków apo- 
łocznych, wolimy larmiwal z calą jego za- | 
pamiętałością, u nawot obłudą, niż tę chro 
meang chorobę, która trwa bez przorwy, 
ma gre w karty. Wszystkie dziennjlow- | 
skie leki i kazania, wszystkio (jak w Pu- | 
znanakiem) gunizowane wysidki, wal- 
ozajycoton okropny nałóg, mio odniośł, 
ane Mori Tatare zde AN 
bi, biedni i boguwi, mężczyźni 1 kobiety 
Uo wieczór w klubach, resursach, zamo- 
śnych domach, skromnych mioszkumuch, 
siterenich, poddaszach odbywa się to bez- 
myslno „zabijanie ezusn,* którego brak im 
poważni, prieg i szlaciietm, rozrywkę, to 
awianio mózgów, oziębianio sore 
n rozpalanie nizkielt namiętności. 4 poko- 
ion starszych zaraza przosiąka do mlad- 
szych, Kilknnastolotni chłopcy, którzy od 
daecińatwu widzioli swych ojeów, stry- 
m, 
waniu bitew. Chociaż Lagor mógł hyl się 
niceo spóźnić z dowodami swej wdzięczno- 
ny pun jednak oveni dobre 


Szlnehe 
chęci wiernego slugi i nia powie mu z du- 
mnym gniewem: „Mości brabio, ja ei nie 
aezoszkudzałem w twoich tryumfueb.* Ale 
to da się jesznzo wynagrodzić, aby tylko 
mój drżiyconogi pogromea kobiet zatamo- 
wal w sabie uplyw zdrowia i sil, które mn 
Już nio wyviekujy kroplami, alo wylewają 
się strumiemami. Mam nadzioję, że ga 
wkrotee wzmocnią polkrzopiająco rozkosze. 
Jutro zaczniemy się nalymać przed poka- 
nanymi lennikami i łuskawio skazywać 
ioh na więzionie lub haracze; potem spro- 
wudzimy sobie Areykupłana i bedziemy 
Iray nim smażyli niedowiarków; potem u- 
rznsddzimy dla niego polowanie na apęta- 
nyel; potem on za te przyjemności zdej- 
mie nam z głowy koronę królowaką i wło- 
Ży cosarsky, czego bóg już dawno sohie 
tyczy. Wyohrażam sobio, jak mój zde- 
zelowany grat będzie dziś slodko ma- 
rzył gdy sią wieczoróm połaży da łóżku, 
n orkiestru un galeryi w kopule będzie 
mu przygrywałn do snu'rzewne molo- 
dyo. Czy też on w niebie hędzie miał 

ileje? E, chybanie. Zresztą nietrzeba 
ryzykować, wolę go tu obrabi to pe- 
wniejsze, Ja mn w moim śmieclnt roxpusz- 


| 2 proślią o pnblie 


jów, wajów a ezęsto matki, ciotki, star- 
szych braei i siostry, spędzających całe 
godziny przy zielonym stoliku, ci mla- 
dzieńcy, którzy wprzódy nauczyli się prs- 
ansdw, winłów, totusów, szięmów, (fw0- 
i, kupek itd., niż znaków algebrai- 
cznych, idą „za przykładem bogów." Mniej 
sza o to, że niejeden z nich przegra pi 
niądze na śniadanie, obiad lub mity, mniej- 
sza nawet o to, że się olciąży długiem, ale 
jaką on duszę wniesie do późniejszego ży- 
em, gdy ją tak wcześnie napoi wpływami 
zlega nałogu! Czego można spadziować się 
po czławioku, który wtedy, kiedy powi- 
nien swe oskrzydlone myśli inezucia pusz- 
czać w górne szlaki, zużywał je i zniepra- 
wiał w kombinacyach i wybiegach kar- 
cianych? % pewnością jeśli zostanie praw- 
nikiem, będzie prowadzil hoz skrupnłu sza- 
chrujskie procesy, jeśli zostanie lekarzem, 
bedzie z nędzy wysluehiwał i wypukiwał 
rublo, jeśli zostanie technikiem, inżeni 
ram, przemysłowcom — będzie wy 
wał, oszukiwał i smarował awo ręce łapo- 
wniezym klejem —- a w wolnych chwilach 
od pałowu korzyści.. grał w karty. Ni 
stety, tu zaraza przorzucu się cortz szerzej 
na młodzież, śród której jednostki lopsze 
samo skarżą się nam na moralny npadek 
swych kolegów, Uvzniowie jednej ze szkół 
srodmeh na prowincyi zwrócili się do nas 
ną przestrogę, alu czy 
nasz głos doj do ehłppeaw, którzy 
w zułymionych izbach przez cało noce 
grają w wntai rano nieprzygotowam, nio- 
wyspani, u nudewszystko przepałoni złym 
ogniem idą na lekeye? Czy ten głos daj- 
dzie do ich rodziców, którzy tak niedbula 
cznwają nad swymi synami? Bodzjby, bo- 
dujby jedni i drudzy pomyśleli niotylko 
nad soby, ule nad spałeezoństwem, któro- 
go cząstkę losów niosq w swych umysłach 
i seteneli 


© 


Czy to prawda? 


P. Alhin Rudzki — jośli nas pamięć nia 
myli. nie po raz pierwszy - - twierdzi p 
blicznie iw Sławiej, że dzięki ragulue 
Wisły pod Samlomiorzem, która kosztn- 
je już przeszło cztery miliany rubli, ko- 
ryto rzeki jost szersza i płytsze, przez caly 
rak ani jedon gatar nie stanął n brzegów, 
ho niemu swobodnych lądów do bulunku, 
powyżoj Sandomiorze tworzy się zatory 
grożące klęską przyległym polom, spadck 
wody zmniejszona 1 utradniono, tamy po- 
budowano hozsensownie itd. Oskarżeme to 
jost zbyt ciężkie, ażchyśmy je mogli przyj- 


z 
mować na wiarę bez krytyki 1 zastrzeżań: 
ule dlatego, że jest ciężkie i niepokojące, 
powinno wywałać z przeciwnej strony wy- 
jaśniająeą odpowiedź. Chodzi zaś nietylko 
o to, czy „O0-wiorstowy zator” rzeczywi- 
ścia wznieca obuwę klęski, ale czy on isto- 
tnie powstał z hłędów inżonieryi i czy 
wogóls ona mmarnowała 4 miliony rubli, 
wydane na regulacyę Wisły? Z toj powa- 
żnej sprawy powinny być nsunięte — o ile 
mozna — wszelkie wątpliwości, 


Ostatni „interview. 


Między dzwonkami hłazońskiej czapócz- 
ki naszego wieku najczęściej odzywają się 
t.z. „interyiewy.* Początkowo dzionnika- 
rze wciskali się da mężów stanu i usiło- 
wali podstępny, rozmawą wydobyś z wiel 
tujęmnice polityczne, przyczem zuwsze 
sprawdzano słuszność przysłowia: złapuł 
kozak tatarzyna — a tatarzyn za łeb trzy- 
ma. Dziennikarz wylatywał z gabinotu 
miwisteryalnogo jako lis, a okazywało się, 
że wyleciał jako dudek. Następnie inter- 
viewerzy zaczęli napastować uczonych, 
poetów, artystów itp., u gdy tych wyczer= 
pano—pompowali wzajomnia siebie, Wto- 
dy czytywalismy publicznie ogłaszana 
rozmowy nicości umysłowych, wypowia: 
dujących awojo poglądy na najważniejsza 
sprawy świała, Dzi reporter Paweł byt 
subjektem, a reporter Gaweł — objektem, 
jutro odwratnie, zapolnie jak dziś anek 
jest koniem u Józio furmanam, jutro nna 
Józia koniom u Janek fnemanem. Doszła 
wrosacie do tego, žo aktorki badano i 


to z gm 
wa 
ter polski zapytał ją, czy ona bardziej tę= 
skni do Włoch, ozy do Warszawy. Mint 
adrzec, żę da Włoch, a gdy ta odpowiedź 
„arahila wrażenie,” artystka  zażądału 
sprostowania swoich słów, reporter przy- 
znal, 20 p. K, tęskni do Włoch, ula row 
nież tęalkm ilo Warszawy. I Warszawa, 
któru byla burdzo zmartwionu — lalka 
„odetchnęłe. A zatem bądźmy spokojni: 
quani, Jean-Bele est mort, ił a luisse bien des 


Wyrzecze się kobiet i będzie bałamwoil 
melancholię, która ga ostatecznio zniszczy. 
Koko nie zapomniał, że był poeti, żeś nm 
wyrwil x reki lirę, odciął go od rodzmy, 
olhdari z godności człowieka 1 zamienił na 
fontannę dlx orzeżwiania twojej suoboj 
«lnszy. Ty myślisz, że ja patrzę szklunnemi 
oczami na twoje okrucieństwa i rozpustę, 
że moje sereo, lechtane widokiem tlamów 
umierających z glodu i mordowanych za 
swą wiarę, purska smiechem! Poczekaj, 
synku! Położę ja cię w kołysce bluszanej 
z zapaloną pod spodem lampką, na podu- 
szoczkacli delikatnomi sznlkami wypcha- 
nych, okryję skórką Jiszajawatega haran- 
ku, uupoję mlekiem od kurbuukulowej 
krowy, będę cię kołysnł i spiewał takie 
piosonki, że przy mich będziesz tylko uu 
chwiię zasypiał i budził się z krzykiem 
przestracha. 


Patrzy w drzwi, wiodące do ubieralni. 


Wystroił się w jedwabie i złoto 
że jest mannrelą. Gdyby mn odj, 
przestałby być wałecznym, gdyby go po- 
zabawie inkwizytora — nio bylby religij- 
nym, u gdyby mu zabrać kanelerza — me 
umisdby nawet być okrntnym. Pasorzyt 
cndzej sławy i złodziej cudzych zasług. 
Jukie groźne i dumne miny  przybie 
ra przed matrem! Ani przypuszczii, że mój 


trzewik, ubruny w jego łańenchy i ordery, 
mialby tyleż majestatu, co on. 
Wszedł król 
Ach, najjaśniejszy panio, jakże wspa= 
niale wyglądasz! Oczy niby dwa ałońua, 
których blasku wytrzymać nie można, 
I 


a nul ustami zawisł ablok, w którym drźą 
pioruny czekające twej woh, Kto dziś m 
ukorny się przed twą władzą, ten uklęknie 
przod twym urokiem. Możesz przyjmować 
od swych poddanych, co chcesz: posluszeń= 
stwa Inb małość. 
* Król pogłuskał Koka pu głowie. 
Król 

Dziś będę miał duzo zajęcia, więc nt 

caly dzień jesteś wolny. 
Koka. 

Dziękuję ci, najlepszy panie, Wybiegnę 
sobie za miasto i zobaczę tych głodomo= 
rów, co wygrzebują na polach korzenie 
dzikiego chrzanu i jedzą. 

Kral. 
Lepiej nie wydalaj się z miasta. 


(C. d m). 


ł 
| 


hortiers. Ród Feun-Bote a u nas nigdy nia 
wygimie. 


Próba wyzysku 


Księgarnia Teodora Paprockiego i $-ki 
za posrednictwem Wędrowca (czytaj: zna- 
ny zo swych pomysłów wydawniczych p. 
Saturnin Sikozski za posrednictwem — to- 
n p. Sikorskiego) ogłasza aż cztery kon- 

ursy literackie, przeznaczając na „na- 
grady“ rb. 2,000. 

Nujlapsza powieść historyczna z dziejów 
naszych, napisana barwnie i żywotnie, sta- 
nowiąca zamknięta w sobie całość, objęto- 
ści najwyżej dwóch tomów zwyklej sze- 
snastki, otrzyma „nagrodę” w wysokości 
100 rb. Za najlopszą powieść obyczajowo- 
społeczną przyznana ma lyć — nugroda 
również — w sumie rl. 500. Dlu najjep- 
h powieści dla młodzieży płei obojga, 
oku od lut 14 do 17, napisunych „iar- 
, żywai pouez: „s objętości naj- 
wyżoj 15 arkuszy drnku, natanowiono dwie 
nagrody (rb. 250 i150). Dwie nagrody, 
w wysokości rb. 300 i 150, uwicńezyć mn- 
jn takża dwa najlepsze dzieła ilnstrowano 
z zakresu rękodzielnictwa (popularnie na- 
pisany podręcznik do nauki jednoga z szo- 
ńciu rzemiosł, objętości nie większej nad 
20 arkuszy drukn). 

Po wyszczególnieniu warunków konkur- 
su zmjdujemy wyjasnieme, głoszące, 2o 
litemntura nasza posiada „nader niewiele” 
powacści dla młodzieży, więc, ogłaszając 
konkurs niniejszy, księgarnia P, Papro- 
ekiogo i S-ki pragnie przyczynić się da 
ożywionia dzialalności pianrskiej w tej 
dziedzinie. A tnż obok wychyla się skrom- 
ny, jak folek, dodateczok, ża nagrodzono 
piorwszą i drogą nagrodą praco pozosteją 
tławnością księgarni i będą wydane w naj- 
krótszym czaso. 

Za pozwoleniem, szanowni panowio, racz 
cie wyjnśnić, 60 ta cala komedya ma sna- 
czy? Wolno wam rcklumować siebie 
į swoje wydawmotwa we wszelki możliwy 
sposób, nawet drogi, konkursów, podoj- 
mowanych rzekomo dla dobra hteratury; 
wolno wam robić na autorach brylantowe 
nawet intorosy, ale zamydlanie oczu pu- 
bliczności musi mieć powne granice 

Ogłaszając konkurs, trzeba koniecznie 
ustanowić nagrodę, chociażby miał nią 
hyć tylka klasyczny wienicc z wawrzynu 
albo gośniny, W konknrsie Wędrowca na- 
gród nioma wcale, gdyż cyfry rubli, od- 
grywające ich rolę, mogą być uważane co 
- najwyżej za skromny bardzo równowaźnik 
honoraryów autorskich, któro księgarnia 
p Ñ. Sikorskiego i 5-ki mn ochotę wypła- 
cić za prawo właśności szorogu „barwnych 
i żywotnych* dzieł z zakresu Jiteratnry 
_ pięknej oraz pownej liczby pożytocznych 
 |odręozników do nauki rzemiosł. Lecz 
w talim razie po co ton caly hałas kon- 

kursowy? Wystarezy zwykłe ogłoszenie 
E ioro. 

IFrzela być bardzo naiwnym (o naiwność 
jednak za nie w świecie nie ośmioliłbym 
się posydzić właścicieli firmy Teodora Pa- 
prockiego i S-ki), aby nie rozumieć, że za 
lobrą zednotomową powieść społeczną lub 
istoryczną można nawet w naszych opla- 
kanych stosnnkach wydawniczych otrzy- 
mać trochę więcoj, niż proponowane w wa- 
runkuch konkursu rh. 500 czy nawet 700. 
Za dobrą powieść dla młodzieży, o któro 
m nas, istotnie niełatwo, każdy tygodnik 
dziecięcy zaplaci chętnie rb. 150 1 nawet 
znacznie więcej, zależnie od rozmiarn dzie- 
Ju, nie mając wcale pretensyi do wydania 
książkowego i praw wieczystej własności 
utworu. Więc gdzież w takim razie po- 
4 dziewaj się szumne „nagrody“ konkurso- 
we pomyasłowej księgarni? 

W ogłoszeniu Wędrowca wszystkie or- 
gany pri proszone są o powtórzenie wa- 
runków kunkuren. Rzerzywiśeie, powinny 
one te zrobić, ało jedynie — w celu ostrze- 
żenia światu piszjcego przed jawną próbą 
wyzysku. ak. 


ANANIA NAUKOWE 


Z SOCYOLOGII. 


Gustaw Le Bon: Psychologie du zociałisme 1899, 


s Bon jest jednym z najglehbszyeli 
'myślicieli naszego czasu: każde j 
SA go dzicło to prawdziwy wypudek 
w świecio nauki. Ostatnia, którogo tytuł 
umieściliśmy w nagłówku, poświęcił kry- 
tyco namiętnaj socyalizmu, którą oparl na 
względach ekonomicznych i psycholugicz 
nych, Przodstawimy każdą z osabna, ro 
poczynając od ekonomicznych. In Bo 
dawna jnż, być może, pierw 
gów zwrócił pilną nwagę na walki ekono- 
micezne, które się zarysowuji, coraz gro- 
źniej pomiędzy Zuchódom a Wselodem. 
Rozwój srodków komunikawyi 1 przemy- 
sln zbliżył te oddalone niegdyś ud siebic 
obszary 1 wytworzył między nimi wspól- 
zawodnietwo, Ludy wsehalnie, otrzymaw: 
szy z Europy muszyny, zaczynają same 
wyrabiać towary, które dawniej musiały 
przywozić z zagrun Wytwurzaj;j już 
nawoż nu wywóz ito om się udaje tem 
latwiej, że koszty produkcyi towarów ai 
n pich dałoko m zo, niż w Enropie. 
Rabotnik wschodni poprzestaje na płacy 
4--5 sou, gdy europejski wymaga 4—5 
franków dziennie. 

Indyc, Japonm, u po części i Obiny we 
szły już na drogę wielkiego przemysłu. 
Wytwory entapojskie coraz bardziej trasą 
tamtejsze rynki, a wytwory wschodnie 
przypływają do Europy. 

Przez dlugi czas konknrenrya ta doty- 
ozyla głównio produktów rolniczych i w eii- 
gu lat 20 zniżyła o połowę wartość zboża, 
wina, alkoholu, onkra itd. Wolna up., kti 
ra kosztowała 2 fr. zu klg. w r. 1882, ko- 
sztnje obecnie tylko franka, cena alomny 
apadła z 95 da 42 fr. itd. Co do zboża, spa- 
dok cen jest tak wielki, iż nicktóre pań 
atwa europejskie lędą musiały się wyrzce 
rolnictwa. Dzieje się to przedowszystkiem 
w Anglii, która musi walezyć jednoczośnie 
zo zbożem 2 Indyi 1 Ameryki, To też pomi- 
mo niesłychanych udoskonaleń technice 
nych, które doprowadziły wydajność ziomi 
da 29 hektolitrów z hektara, Angha coraz 
bardziej wyrzeku się produkcyi zlioża. 
Wytwarza ons ohconie około 23 mihonów 
hektolitrów, gdy spożycie wynosi rocznie 
85 mil. hekt. Należy więc sprowadzać z za- 
granicy koło 60 mil. hekt. (o się tyczy 
Traneyi, to mogła ona dotychezaa prowa- 
dzić walkę na tem polu tylko dzięki elom 
ochronnym, ale tych przecioż bez końcu 
podwyższać nie sposób i dlatego będzie 
mnaiała pierwej czy później uledz. Obe- 
cnie Francya wytwarza średnio 100 mi- 
Jionów hektolitrów, sprzedawanych po ce- 
nie 18 fr. za 100 klg. Cona ta jest sztneń- 
ną, albowiem zawiera 7 fr. cła, wartość 
rzoczywista wynosi więc tylko 11 fr. Otóż 
cona ta zezasem coraz liardziej spadać 
musi, gdyż Argentyna wytwarza już zbo- 
że pa 5 fr. za hektolitr. 

Z tego wniosek, iż cła są nietylko zwy- 
Idym ralmnkiem względem spożywcy fran- 
cuskiego, ale powstrzymują zarazem sztn- 
cznie postępy ralnietwa we Francyi, uwal- 
niająe je od konkurencyi zagranicznej. Po- 
nieważ kraj ten spożywa rocznie 120 mi- 
lionów hektolitrów, same tedy cła stana- 

ją RIO milionów franków, płaconych 
ludność na korzyść drobnej garstki 
kiel właścicieli ziemskich, gdyż dro- 
bni wytwarzają tylko tyle, ile sami spe- 
„ Otóż pezywiście, z rozwojem de- 

j, ta niesprawiedliwość nie może 
uć 1 żaden rząd wkrótee nie bg- 


at 


dzi mogł ntrzymać dlużoj tej sztucznej 
drożyzny chleba. 

Do upadku rolnictwa onropejskiogo 
przyczynił się mniej Wschód, wstępu- 
jący dopioro na drogę konkuronepi, niż 
Ameryka. Niedalekim jednak jost czas, 
gly suma Amoryka nawot_nie' zdolu aig 
utrzymać w walce z Wachodom, gdzie zio- 
mia także nie nie kosztuja, ale zato robo- 
tnik jest dziosięć razy tańszy, niż w St. 
Zjednoczonych, któro już oboenie znajdu- 
jn się prawie w takinm samem położeniu, 
co i Anglia pod względem produkuyi rol- 
niezej, N miejscowości w Amoryce, gdzie 
fermy, sprzedawano dawniej po cenie 300 
dolarów za akr, oheenia nubyć można po 
10 dol, za akr. Cła zaś ochronne w niezem. 
temu położeniu r y zaradzić nie mogą, 
albowiem Amerykanie wysyłują zboże, 
protokeyonizm nie może więć uchronić 
ieli od togo, aby się nie spotkali na ryn- 
kach obcych z konkuroneyą Ind 

Walka między Wschodem a Zuchadom 
porywala początkowo tylko rolnictwa, o- 
beenie zas weiygnghi i przemysł W In- 
dyach i Japonii robotnik fuhtyczny otrzy- 
muje 5 sou dziennie, u pod-dyroktor fu- 
bryki, zajmującej 1,500 rohotuików, po: 
biora w Kalkucie 20 franków miesięcznie. 
Przy tak bajecznie nizkieh kosztach wy- 
ami, mo dziwnego, iż wywóz Indyj 

y ciągu Jat dziesięcin 4 712 milio- 
nów do 4 mrlinrdóow 

Dodajmy wroszeio, iż Iudyo posiaduji 
malo węgli, natomias: Japonin ma ieh 
wielki zasób, może więc wywozić ten to- 
War po conia o polowę tańatoj, niż Anglin, 
dlatogo też postępy przemysłowe Japonii 
si jeszeze zunezniejszo, nia Tndyi. "amtoj 


| wystarcza istotnie knpowng maszyny on- 


ropojskie, by po prwnym czasie stango na 
Ra równości z Zachodem, Japonian po- 
sjadu obeenie olbrzymie zakłady tkackie, 
w ktorych po 0,000 robotników pracnja 
dzień i ugo, przyczom pluca nie przewy 
aza średnia 50 cont. dziennin W n 
brzu (ktorego wartość jest o polową uiż= 
szu, niż zlote), Wodlug Tys zabranych 
przóż p. lanebnsn, szefu sckcyi słatysty= 
cznej, płtea średnia robotnika rolnego wy- 
nosi tylko 82 contimy dziennie. W mia- 
stach jest wyższa. 

Nie dziwnego, iż przy waruulawh tale 
dogodnych fabryki japonsko udzielują, 
środnio 10—20% dywidendy, gdy w Anglii 


tukie sume fabryki dają jnż tylko 3%, 
a nioktóro mniej jęszcze, dlatogo, iż wy” 
wóz ie, dzięki konkurencyi wschodniej, 
z dniom każdym się zmniejsza. Japonia 
wyrabia obcenie zegarki, fajanso, papior, 
perfumorye i nawet t. z. „artioloa de Pa- 
ris.” Wytwory onropejskio s, w (en spos 
sób coraz bardziej wypierane za Wschodu. 
Anglicy wywozdi dawniej zapalek zu 
600,000 fr. rocznie, obecnie tylko za. 10,000 
fr. Tymczasem Japonia, zaczynająe ad 
sumki nieznacznej, w ciągu lat kilku do- 
prowadziła prodakcyę znpałak do 2,275,000 
fr. przyczem sprzedaje 144 paczek za 1 
franka, ezyli 15 za 10 cent. W r. 1690 Ja- 
pończycy sprzedali za 700 fe. purasoli, 
w 1895 za 1,309,000 fr. — toż samo powie- 
dzieć można o wszystkich innych wytwa- 
rzanych tam towarach. 

Z początku Japończycy wywozili swe 
wyroby na okrętach europejskich, obo- 
eniu — na własnych. Są to wielkie atutki, 
oświetlone elektrycznością, zbudowana wo. 
dług najnowszych wzorów europejskich, 
Jodna kampama posiada ich 47, któro 
zwycięzka wspolzawońdnicz:, z fraueuskimi 
i angielskimi, albowiem majtkowie japar- 
acy otrzymują tylko 10 fr. miesięcznie 
i mogą wyżywić się kilku workumi ryżu. 

Ohiny pozostały dotychczas w tyle zn 
„Japonią, ało i ona zuczynają wstępowańd 
na tę drogę Można przewidywać, iż z ol- 
brzymią swą lndnością, mający bardzo 
skromne potrzeby, z kolosalnymi zapasa- 
mi węgla staną sig wkrótce piorwszorzę- 
dnem ogniskiem przemysłowem światni ża 


PRAWDA. 
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eldu pokińska uatanawiać będzie eony 
rynku wszcehświatowym, gdyż tam hẹ- 
alq one najniższe. 

Nawet Amorykanie czuli, 1ż z tą konku- 
reneyn nio mogą walczyć i musieli poprze- 
stać nu wyparciu Chińczyków ze swego 
terytoryum. Nie dalekim jest czas, gdy 
statki handlowe europejskie będą rzadko- 
ścią nA morzach wschodnich, Zniżka war- 
tości srobra na Znchadzie utrudniła mn 
współzawodnictwo; na Wschodzie zaś war- 
tośń ta pozostała nienaruszoną. Gily ku- 
piec indyjski, japoński lub chiński wysyła 
do Kurnpy za 1,000 fr. towaru, otrzymuja 
1.000 fr w złocie, które warte aą 2,000 
w arobrze. Prawda, iż dlutego wlaśnie mu- 
si on płacić podwójnie za tawary auropej- 
akie, dlatego toż stara się kupować w Ru- 
rapio jaknajmniej, a sprzodawać jale naj- 
więcoj. 

Jlandel europejska musi tedy wymiemac 
towary, których koszty wytwarzania są 20 
razy droższe, niż na Wschodzie i płacone 
złotem, na towary 20 razy tańsze 3 placo- 
je srebrem. Wymiana togo rodzaju nie 
może tfwać dlugo, a jożoli tewa, to tylko 
e organizues a techniczni Wacho- 
ost jeszezo doskonaly W modalo- 
kioj jodnale przyszłości Bnropa straei swil 
klientelę wschodnią, tak semo, jak straci- 
nskij 

Inne joszczo przyczyny pogorszą polo- 
żenie państw zuchodnio-europcjskieh. Gdy 
kolej Frans -syboryjsku będzie wykonczoną, 
nly handel między Wschodem u Zacho- 
dem skupi się w rekel Rosyi. Kolej ta, 
przechodzą: przoz część Uhin, połączy Ro- 
syy z Japonią. Nto trzydziości milionów 
ludności w puństwie rosyjskiom będzia 
wowczas mialo do mienia z 400 miho- 

mimi Chińczyków. Itosya stanio się pierw 

szorzędhom państwom handlowcem. Z Lon- 

dym do Iang-Kongun droga trwa dzis mo- 
qaom 36 dm. Koluj Trana-syborvjskn wy- 
< umgać będzie tylka 18. Droga marsku bg- 

e więc m komoczności zarzucony i mo- 
M. się zapytać, na co Anglij wówrezus się 
przyda jej Hota handlowa. Francya zaś 
*lmtci resztki awogo hmndln. Po całkowi- 

tom skończoniu kolci Byberyjskicj, Iiosya 

-rtatnio się paniy wszuchwładną, Uhin iteh 

400 milionów mivszkwiców, a pomeważ 

mk ong Bystom colny potężnie roawinięty, 

więc caly Wschód zamknięty będzie dlu 
 Kntopy. Rosya stanie się wówczus najpo- 

o tężniejszem puństwam świata, i zaabsor- 

lmjo powno Judyo i Dudo-Chiny, jak to już 

uczyniła z Mandżuryś, 
dednn tylko okoliczność, podbój przez 

Stany Zjadnoczone Filipinów tak hlizkich 

Uhin, potrafi opóźnić fatalny ruch lnsto- 

ryczy, gdyż Stany Zjednoczone wojdi 

w jądro kwestyi chińskiej, na którą slala 

Miszpania żadnego wpływu mioć nie mo- 

gla. Stany Zjadnoczone wraz z Anglią po- 

starają, się zapewno odbndować równowa- 

kę i dlatego przewidzieć można walkę ol- 

hrzymią a padział Wschodu, która wybu- 

chmo w XX stuleciu. Najszlachetniejszo 
tedy marzenia o rozzbrojeniu i o pokoju na 
niczem spelznąć muszą: narody, któreby 
na to się zgodziły, poczyniłyby niewątpli- 
wie pówna oszczędności, ale utruciłyby 
natomiast niezależność. Zresztą walki wo- 

= jome, grożąco światn, nio są bynajmniej 
tak straszne, jak walki przemysłowo, któ- 

ro zarysowują się na widnokręgn. Znisz- 

= aq ana prawdopodobnie ludy całe, czego 
nigdy wojny nie mogłyby uczynić. Tu wal- 
Tokojowo są nienhłagane, gdyż prowa- 

_ dzą da zwycięztwa luh zagłady. Zwycięz- 
ko z nich wyjdą tylko te ludy, które po- 
Biadaję w wysokim stopniu inicyatywę 
Jrzemysłową i tochnikę udoskonaloną. Ta- 
Ni znó przedewszystkiem a) Anglicy 
1 Niemoy, Tmdy lacińskie wyczorpane sią 
lugim wysiłkiem cywilizacyjnym i wla- 
3 atogo hrak im energii ì iniepatywy. 
Wszystkie zaloty rasy lacinskiej. jak ry- 


cerakość, ogłuda, urtyzm - schodzą na 
pl dragi” dziś trzeba mieć przedewszy- 


stkiem zdolności handlowe i przemysłowe, 
których one nie posiadają. Statystyka po- 
kumije, że przemysł i handel we Franeyi n- 
padły. Podczas gdy jej handel morski po- 
został w pewnych dość ciasnych granicach, 
niemiecki w ciągu lat dziosięciu wzrósł 
wdwójnasób, a angielski o jolna trzecią. 
Wrancya schodzi na micjsee drugorzędne. 
Wydaje ona na swe kolonie rocznie 74 
miliony, a otrzymuje z nich tylko 7, tj. 
traci systematycznie, gdy Auglia ciągnie 
zo swoich zyski niesłychane. Wszystko to 
wywołane jest apaty, obojętnością kup- 
ców francuskich i brakiem inieyatywy. 

"Po też wytwory niomieckio zulewają 
rynek frxieuski. Niemcy i Anglicy może 
zachowają swe stanowisko w walce ze 
Wschodem, która się otwiera. 

Z drugioj strony pewne szanse utrzy- 
mania bytu mają też narody, których rol- 
nietwa jest dość rozwinięte i lndność dość 
slaba, aby mogły same sobin wystarczyć. 
I na to jedynie, zdaniem Le Bona, może 
lienyé Francya. Wytwarza one zboża tylo 
połrzeta dla utrzymania 
Ponieważ me ma ona po- 
wodzem w przemyśle i handlu, więc pa- 
winna poświęcić wszystkie awo siły rol- 
nietwa 

(o się tyczy Niemiec i Anglii, to pol 
waż W n zamkujć awe 
porty, zwróciły się więe ku Afryco, którą 
zugurwęły w ciągu lat kilku, pazostawii 
jąć ludom łacinskim tylko strzępki mni 
korzystno. Anglia posiada obcenie połowę 
Afryka, którą pokryja kolejami i tolegra- 
fami, zamieniając ją na jodon z najbagat- 
szych krajów kwiatu, W ten sposób Die- 
guny cywilizwcyi zmienią swo położenie. 
Ala to wymagnó będzie walk strasznych. 
Tylko kosztem pracy eoraz bardziej wy- 
ciończajycej narody Europy potrafią wal- 
czyć z ludami WacÃodu na gruncie okono- 
miozny m, 

Takie są przewidywania autora, W zasa: 
dzia shszne. nłe nader jednostronne. Lo 
Bon nie wziął pod uwagę innej siły — dą- 
żonia do fedoracyj, która nador wyra 
się zazmicza śród Auglo-Sasów z jednej 
strony, ludów amorykuńskich z drogiej, 
a w Buropio może wytworzyć — wlaśnie 
| nacislacm konkuroneyi wschodniej — 
bądź jedną łederuvyę wszochenropejską, 
bądź toż maly szereg: wszecligermańską, 
wszechacinski, wszechsłowiańską. W ta- 
kim rwzie wszystkie rachuhy i przewidy- 
wania Le Bona zawiodą 

O ile jednak przewidywania Le Bona 
sią słuszne ozy chimieryczne, to tylka roz- 
wój rzeczywisty ostatecznie przyszlomu 


atnlecin pokaże f 
Dr. L. Winiarski. 
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Gustaw Damłowski: Nego, nowele. Warszawa, na- 
Rronlsława Natansona, r. 1900, str. 218. 


Nątwą współczosnej beletrystyki na- 
piszej nie jest bynajmniej brak szcze- 
[rych talontów i ntworów wartościo- 
wych, alo raczej nieproporcyonalny roz- 
rost wszelkiego rodzaju chwastów literae- 
kich, przyglnszających swą wybujałością 
nadmierną owosodajne kwiaty głębszych 
myśli i prawdziwego natebnienia. W ti 
kim stanie rzeczy sprawozdawca z bieżą- 
cego ruchu hełetrystycznego caraz częściej 
adgrywać mnsi rolę owej sutki z druko- 
wanego świeżo w Prawdzie wiersza p. Gu- 
stana Iuniłowskiego, która — „z nic- 
akończonej fali wyławia muszlo, odłamki 


korali, muł, trawę, pianę, w najwięcej... 
śmieci" I wdzięcznym być powinien loso. 
wi, jeżuh ten da mu wydobyć z mętnej 
głębiny zdobycz takiej wartości, jak wy- 
mieniony w nagłówka tom nowel młodego 
poety. 

Książka p. Daniłowskiego pisana jest 
od początku do końca t.zw. prozą, tj. nie 
posiada w swem lanie ani jednoj pary ry- 
mów najawyklejezych. Że jednak autorowi 
jej przysługuje w zupełności i przede- 
wszystkiem zaszczytne miana poety — 
świadczą o tem nietylko piękne ntwa- 
ry rymowane, z którymi czytelnicy nasi 
mieli sposobność spotkać się nicjednokro- 
tnio, nietylko odznaczenie, zdobyte świeżo 
na konkursie poetyckim przez poemat „Na 
wyspie,” lecz może najwymowniej — ton 
właśnie pierwszy zbiór nowel, pozwalują- 
cy tak dobrze zajrzeć do głębi duszy awu- 
go twórcy, 

W siedmiu ntworach zbioru panujo roz: 
manitość duża. Obok dwn hurdzo ładnych 
nowel w zwylkłom tego słowa znaczeniu 
(„Nego* j „ Wigilia"), memy tam fantasty- 
ezny, nastrojowo - sarkastyczny urywek 
p. t. „Chody pan,” dwa inno, w podobnym 
tonie, leez na gruncie realnym trzymano 
fragmenty, p. t. „Nu spacerze” i „, Wosoły 
pasazer," duloj króciutką „Bajke urabalka“ 


goryczny p. t „Pociąg.* Ton ostatni glg- 
bokością myśli przewodniej, oryginalno- 
ścią pomysłu i urtyzmam wykonunia przo- 
duje może zbiorowi eałemn i jest w wim 
najdojczalszym, najbardziej zrównoważa= 
nym ntworem, lecz poetyczna, buntowni= 
cza, niezadowolona z rzeczywistości duszu 
nutora odbiju się Japiej gpdzieindziej. 

Nowela „Nego,“ od której książka p. Dan. 
otrzymala nazwę, zdaniem naszom, mieczu- 
pełnie słusznie zaliczona zostala przez nie= 
tórych rocenzentow do jednego du 
z takimi utworami, juk „Z pamiętników 
nanezyciela poznańskiego” Sionkiewiczaloh 
„Didomi“ A. Niemojewskiego. Zapowiia— 
myśl przewodnia tumtych utworów: prze- 
ciążenie młodzieży szkolnej pracą niepro= 
fukcyjny i wrogi stogunok nauczycioli i u- 
czniów i tutaj poniekąd znalazła nwyda- 
tnicnio. Autor nakreślił przytem kilku tri- 
fnymi, z rzeczywistości wsiętymi rysami, 
zarówno ociężalą postać rutyniety- IAR 
rzomioslnika w mundorzo profosorskim, jak 
i nienawidzącą go serdecznie gromadkę 
maleów szkolnych: dul utwet rodzaj recep- 
ty na smutne uastępstwi złych stosunków, 
w rozumaej radzie starego nauczycielu 
matematyki, wypowiedzianej podczas rog- 
mowy z matką niesprawiedliwie „obcięte- 
go“ i usuniętego z gimnazyum Jasia. 


Tylko że wszystkie te i tym podobno 
sprawy, niewątpliwie ważno i godno uwa- 
gi,odrazn w noweli usunięta zostały na 
plan dalszy przez wyborne i prawdziwie 
wzruszsjące odtworzenie stosunku matki 
do kochanego nad życie dziecka — i zwła- 
szeza samej, prześlieznej, choć sukieowa- 
nej tylko, postaci pani Maryi. Artysta 
„z punktu” odnosi w tym utworze tryumf 
nad pisarzem tendencyjno-społecznym. To 
też główną postacią noweli nie jest ani 
Jaś, ani żaden z jego światłych i pełnych 
powagi zawodowej przewodników na dro- 
dze do krynie wiodzy, lecz właśnie ta 
szczupła, drobna, kochająca tkliwie, pełna 
poświęcenia, leez zarazem energiczna, nie- 
zmordowana, stała w przekonaniach i na- 
wet w pewnych razach uparta, postać mło- 
dej wdowy, z tym awoim „subtelnym to- 
nem dziwnej melancholii i zmęczonia,* 
który jej twarzy towarzyszył stala i nie 
mógł się roztopić do szezętn w najsorde- 
czniejszym uśmiechu jej nst różowych, 
niekiedy zaś występował tak silnie, że, pa- 
trząe na jej głowę, wsparty na drobnych 
dłoniach, cisnęło się na usta okreslenie: 
„kwiat ementarny * 
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A ustępem, który w tej noweli, mnie 
przynajmniej, najdłnżej pozostanie w pa- 
miąci, będzie nie, piękna niewątpliwie, 
seona, w której matka z synem odnajdują 
w słowniku różne znaczenia lacińskiego 
czasownika nego, lecz inna, jeszcze pię| 
niejsza od niej, ostatnia, gdy młoda kobie- 
ta nsiłuje uspokoić imprawizowanym przy 
swietle księżyca nokturnem wzburzone 
nerwy syna i własne — i gdy ta nielodya 
cudna tak zespoliła się z nocą, „że trudno 
bylo odróżnić, gdzie pani Mar a gdzie 
noe grała? gdzie łkania strun, a gdzie łzy 
gwiazd?“ Lnb gdy, w chwilę potem, pochy- 
lonu nad lóżeczkiem syna, zamykała mn 
usta gorącym pocałunkiem i wpatrywala 
ię badawcza w umiłowane oczy, w któ- 
rych widziała przeszlość minioną, z wyra- 
zem takiej zadumy, „jakby z meh przy- 
szłość chciala odgadną: „Przyczem 
w oprawie nocy — tworzyli ohoje tak pię- 
ku smutną i harmonijną grupę, że 
wszystkie gwiazdy, do których włuśnie 
dopiero teraz dohiegły dźwięki granej mø- 
lodyi, pytały siebie: czy nie są oni czasem 
znklętym kształtem ostatnich akordów tyl- 
ko co przebrzmałego nokturun?* 

Wyobrażmy sobie toraz podobną. tylka 
starszą, znacznie panią Muryę (która w da- 
nym wypadkn nazywa się paniy Andra 
jową), fak sumo kochającą synu, choć 
mniej ad poprzedniczki swojej rozwiniętą 
i wykształcony, w elali, gdy, oczekując 
nu powrót z obcego miastu niewidzia- 
nego od lat wielu, a doroslego już jody: 
ka, dowiaduje się nagle o jego utracie, 
u będziemy mioh zasudniczy motyw dr 
gioj noweli w tym zbie t. Wigilia”), 
w której mniej może scen tak ufekto- 
wnych, jak końcowy ustęp nowoli tytulo- 
wej, ale równie dużo intnicyi twórczej 
i owej wrażliwości nu pewne subtelna 
drgnienia dusz ludzkich, właściwej tylka 
talentom prawdziwym. 

"Tresć toj nowelr nrozmaieona jest bar- 
ilzo; zatrzymywać się nad nią me będzie- 
my. Z wielu szezegułów, godnych uwagi, 
praqniomy tylko podkreślić oddanie przez 
antora z dny prawdą psychologiczną mo- 
zolnogo procesan, który mię odbył w duszy 
pani Andrzejowej, zanim odgadłu, że mię 
dzy nią a synem, podówczas nezniem klu- 
sy matej, otwiera się przepuść pojęć, wio- 
rzeń i myśli, który ona musi przebyć lub 
aginie, i zanim utracona chwilowo serce 
Michasia olbrzymim wysiłkiem woli zdo- 
łulu odzyskać nanowo. 

„Nego,“ „Wigilia „Bajke arabska" 
i „Pociąg” sy utworami, różnymi poil 
wzglępem treści, lecz opracowanymi z ró- 
wnym prawie, świadomym siebie arty- 
zmem. wszystkio szezegoły s} w nich ob- 
myśslane i odezute, nie dodać, ani ująć nie 
można. Mniej harmonii wewnętrznoj i ar- 
tystycznego skupienia, więcej bezpośre 
ilniości uczuć i wrażeń — dostrzegamy w 
trzech pozostałych urywkach zbioru, zlą- 
czonych pewni, wspólnością nastrajn, któ- 
rej zasudniezym tonem jest gorzka, pezo- 
chodząca niekiedy w sarkazm. irania. Ma- 
my tn jakby spowiedź czy skargę przeczu- 
lonej, nadwraźliwej duszy, znajdującej się 
w warunkach nienormalnych, dręczonej 
rozterek tysiącem 1 memogącej znaleźć 


wyjściu z tego strasznego mi. Uczucia 
i myśli cisną się chaotyc: do głowy, 


a, rzucone ne papier, nie zawsze odpowia- 
dają wymaganiom miary artystycznej, 
grzeszą niekiedy pewną przesadą, lucz 
przez to odbijają tem lepiej bolesny na- 
strój, który je powołał do życi 

Bobater wyhornego w. pomyśle i w wije- 
Mm pojedynczych szczególaeli „Chudego pa- 
na’ niepotrzebnie może odgrywa chwilami 
rolę prześladowanego przez los tatalisty 
(„ihbiłam bardzo ten sen: więe mı cię 
wkrótee śnić przestał”: „żegnał mnie poez- 
ciwiee ze lzami, przywiązałem się do niego 
serdecznie: więc wkrótce umarl"] i niepra- 
wdopodobme gorzkie dla siebie rzeczy czy- 
tu czasem, przy pomocy swej „sztuczki,“ 


w głowie narzeczonej, kolegi i brata; leez 
niczuleżnie do tego wypowiada niejedno- 
krotnie niepowszednie myśli i pragnienia, 
a przytem maluje miłość sympatycznie 
i wzraszająco gorącemi barwami zakoelia- 
nego poety. 

Z innej strony wzięty, odwieczny temat 
miłości występuje również, obok wieln in- 
nych, w rozmowia dwóch przyjaciół „Na 
spacerze." „Byłom tn z mą — opowiada 
jeden z nich — na krótko przed ślubem. 
Nad nami wisiała jasna letnia noe i dużo 
gwinzd; a w sercach naszych tylesię nezuć 
srywało, 20 hrakło nam słów. Uaławalem 
w milezeniu ręce biało... W jednych 
pocałunkach, wierz mi, drguło tylko serce 
i dusza, w innyeli zmysłów więcój. I kiedy 
w porywie ntumiętności zacząłom ją tulić 
do piersi, oczy, usta i zlote włosy eelo- 
wać—nagle odsunęła mnie od siebie i zdla- 
wionym glosem spytała: „Czy jestam 
pierwszą kobiotą, którą wziąłeś w ramio- 
nat“ Nie uwierzysz, jak mi trudna bylo 
wydobyć to jedno słowo: „Nio!“ —Widać od- 
czuła, ile mnie ta krótka odpowiedż kosz- 
tuje, bo, ująwszy mnie za rękę: „To me, 
mój chłopcze — szepnęła — żadua z nas 
nie marzy jnżo tem, aby być pierwszą, 
chcjałaby byo przynajmniej ostatnią.* 
A mnio joszczo większy zdjął smutek. Mo 
naprzód w tych słowach brzmiała cicla 
skarga wszystkich kobiet na świecie i ja- 
skrauwo stanęla przede mą cala anormal- 
ność waszych stosunków, cela ich krzywda, 
a nasze mesprawiedliwość, A potem w mó 
agu moim utkwiły męczące pytaniu: Czy 
o wiele te moje pocałunki różnią się od 
tamtych? Uzy ja tam nie zgubilom wszyst- 
kich moich praw do tego, co j 
1 szlachetnie . Czy może to w 
rzoczy wiście sprowadza się do jednej ma- 
miętności zwierzęcej, osłoniętej mgłumi 
idealnych marzeń, która wkrótee opn- 
dnic?.. T Aago nie mogłem odpowiedzieć 
ani tak, uni niet Bo to, co było ze ymy- 
słów, wciąż aig plątalo z tom, co z seren 
i duszy plynęło. Dwa te prądy mieszały 
się ustawicznie z sobą, splutaly, zasłaniuły 
się wzajemnio, póki nie przyszła chwila, 
kiedy ton większy i trwalszy trysnął czy- 
sty i eamojstny.* 

Nowela ta calu jest jednym, gorącym 
protestem przeciwka strnpieszałym for- 
mom życia, praecciwko szablonawi, według 
którego „okrawa się sorce, dusza większa, 
a do którego mnicjazu się rozdyma.* Mocz 
do tego protestu młodzietezegu niozupoł- 
nie lostraja się jakoa ladna sama przez 
się logenda o dwóch aniołach i duszach 
rozdartych, które, rozłączono z tą drugą 
nmiłowaną swą cząstką, miewają takie 
chwile cierpienia i tęsknoty, żu nawet 
anioł Marzący od nich neieka... 

Więc kto wie, czy ów zgrzyt ironii, wy- 
stępujący w niektórych utworach p. Da- 
niłowskiego, nie jest w gruncie rzoczy mij- 
bardziej usprawiodliwionym i zroznmia- 
łym.w tym smutnym, jak życio samo w je- 
go chwilach najczarniejszych, „W esałym 
pasażerze,* który, rancony gdzioś daleko od 
wszystkich swoich, łka z bezbrzeżnego bó- 
lu i tęsknoty i, dławiące się lzami własno- 
„Joszeze szarpie swe serce szyderstwem 
z siebie samego: 

„Ila! ha! ha! wesoły pasażer płacze! — 
luezy wiatr zrywa się i gna ulicą, jak 
rozbawiony łohnz na widowiska. Po dro- 
dzo strąca szyld jakiś, lęhm w okiennice, 
w bruku Żyda wali w kark wpół zeschłą 
akacyę i pędzi dalej... Ha! hal hat płacze, 
jako żywo, płacze! - wylmeha nową ka- 
skad}, mijając w pędzie pasażera; chwyta 
garściami pyl śnicżny, ciska nim wokoło 
i leci dalej, zanosząe się ad śmiechu. Wy- 
dostaje się nu plac; tam się tarza, jak 
w paroksyzmie szalu. Zrywa się znowu, 
gna już po polach, a w tym wybuchu nie- 
ma już zwykłej swawoli: jest w nim na- 
tomiast coś ze śmiertelnych kurezów 
i drgawok. Wkróten śmiech wichru prze- 
chodzi w syk, w jęk prawie. Aż w końcu 


wyczerpany, blizki obłędu i furyi, rzuen 
się całlem swem ciałem na białą pierś sa-- 
motnego pagórka — i tam w konwulsyach 
umiera.” 

Ten piękny finał noweli i zarnzom tomu 
całego ma w książce p. D. kilka równycli 
sobie, pod względem siły ekspreayjnaj, u- 
stępów — w „Pociągn.* Ale o tym ostas 
tnim pojedynczy urywek, ani pobieżna %4 
stroszozonio nia mogą dać czytolnikom nu- 
leżytego pojęcia. 

Władystu: Bukowiński. 
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DZIADY, 
cykl ilustracyj Czesława B. Jankowskiego. 
QWrażenia z wystawy). 
. 


S |lustracy „idąc ręka w rękę z my 
| O (ślą i intencyami autorn, winna byo 
Z tylko objaśniającymm momentem - - 
niejako podlereśleniem naj większych pięk= 
ności dzieła, wyrażonem plastycznie. 

Które momenty wybrać, jako godna 
tukich podkresień i do meh się nadające 
rzecz to urtysty-ilustrutora; jak jo zrozum: 
mieć i odem = kwestya ta jogo talentu 
1 indy widualności: narzneać szablon arty- 
soio nio można. Można wszukże i powinni 
się wymagać od niego, uhy pojęci chwilą 
ilustrowanej było nujbialsjcj zbliżone da? 
tego, jakie dał nam poetu w żywem swem 
słowie. Ilustrator bowiom niu jest wlasujź 
wio kompozytorem, ale wirtuozem, który 
tłomaczy obraz pisany na obraz mulowu 
ny. Takim był Gnstuw Doró w swych ry 
cinach do „Bajek“ Tafontainew, i „Don 
Quichota.” [lnstrucye to s4 perlumi sio- 
słychanoj fantazyi, bogaetwn ukladu, el- 
roktorystyki typów i, oo najważmojsza, s i 
onc tak zharmonizowane z tekstem, % 
a ich olbrz j liczby nie wyrwie sią de 
kańca ani jodon ton fałszywy, z nastrojem 
ducha zodny. i 
W ton sam ton szczęśliwy trafal u na: 
ty Andriolli w kwitnijeoj epoco sw. 
aoci, że zacytuję: „Maryę,” , Konru= 
ilenroda,* „Starą bus 
itp. Po Andriollim n 


j zdarza. Ilustrutorów przy: 
godnych, mniej więcej sumiennych, któ. 
rzy wkładają w sw) prucę znaczny zasó 
toelunki, wykończenia, mamy bardzo wie: 
lu; ale takiogo, któryby się umial zespol 
z danym uutorem duszy, — uni jednogo. 

Zdawało się przez pewien ezag, że to 
spoczywające berło ohejmie p. Antoni Kas 
mieński, ale i ten, za wszech miur atulom 
towany artysta, okazal się o culo melbo 
wyższym w kompozycyseh wlasnych i par 
tretach, niż w ilustracyach naczuconych. 
Jest więe pustka, której tukże świożo w. 
stawiony eykd p, Uzesława R, Jankowskie: 
go nie wypełni 
„Bo to nie „ilustracya," locz fantazyowi 
nie na pewien temat, a w dodatku fant: 
zyowanie nieudołue, które przed szerszą 
publicznością może się wygodnie zasłonii 
jedynie chyba zręczną techniką i staran: 
nam wykończeniem. 

„Dziady*! — ogromne alawo; trzeba byś! 
ło wielkiej wiary: w siebie i swój talent, 
uby się na takie dzieło porwać... Już su. 
mym projektom, oddawua ogłoszonym, jal 
Jankowski dał dowód ogromnej odwagi 
i przeczucia siły, a zarazem ważne pow 
obaw, czy dzielu podoła — obaw, ktor 
się, niestety, sprawdziły. 

P. Czusław B. Jankowski był znany 
ko bardzo zdolny, ala właśnie jeden z í; 
gładkich i sumiennych ilustratorów, o 

rych mówiliśmy wyżej, znane b, 
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PRAWDA. 
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jież liczne jego winiety, rozrzucone po pi- 
amach, wprawdzie bardzo zręczne, ale nie 
dujące najmniejszego prawa do mniemań, 
ahy ta technika przygodna mogla dać nam 
dzielo potężna, jakiem „Dziady* być po- 
| winny. Pozostawała tylko nadzieja, że p. 
Jankowaki, usunywszy zręczność techni- 
emmy i znaczny zasób taniutkich efek- 
tów na bok — odrzneiwszy precz to fatu- 
duszki, uszanuje wielkiego dneha Wiesz- 
czu, wniknie wań i za nim pójdzie. 

Niestety, przystąpił do ilustrowania 
„Dziadów“ z całym magazynem swych 
eloganckich ulotności, jakby do Jada no- 
welki. 

Toto widzimy szoregi obrazków i obra- 
acozków, któro wprawdzie mogą zasłużyć 
na miano prześlicznych, ale żadon z nich 
| nio jost gleboki i wielki, W kazdym razie, 
| co „Dziady“ — to „Dziady“: a więc wypa 
dalo rozpocząć rzecz ogromnie uroczyście 
|  Inarodzila się ilustracya wstępna, no- 

szącu tytuł dziela. Na mglistem wzgórzu 
mogił stoi typowy Mickiewioz pomniko- 
wy, w płaszczu, z ręką na piersiach, z twa- 
174 % epoki towianizmu — slowem, bardzo 
zbliżony do wszystkich owych braci z mar- 
| muru, bronzu czy spiżu. Wieszcz wzniósł 
oczy w górę: po za nim zaś widać niebo 
i mgliste postucie w szatach porozwiewa- 
nych tajemni To wszystkie widzia- 
dla pocty przypominają plafon bardzo 
efektowny. Bez tej karty tytułowej mo- 
| ana byłoby się obejść, a pomysłowość 
tysty nia przynosi ona tukże zas 
Dalej widzimy gromadę spicezycą na 
dy.” Juko rysunek, rzcez to może jedna 
z lopszych w oykln: nie posiada wszakże 
ini odrobiny odpowiedniego nastroju; zaś 
„Starzec i dziecię* grzeszą teatralnością 
komnozycyi i slahym rysunkiem figur: sq 
to ilustracye podrzędniejszej natury. Alo 
| przejdźmy do innoj sceny, odtwarzaującej 
| wspanialą chwilę, mianowicie „Młodzień- 
0x zmienionego w głazy”: 


Wolak i wosteloął, twacznu zoladda 
I anlat siq Tez strumieniem 
1 pocałował zwiorciadło: 
1 cały stał się kamieniem. 


W jakiejs grocie staluktytowej widzimy 
 „młodzicńeu,* który w chwili kamienienia 
wygląda jak w spódnicy, trzyma zwiorola- 
I delko zaklęte i patrzy weń, nle tak oboję- 
| (nym wzrokiem, jakby eo najwyżej ozy- 
| tal... gazetę- 
Twarz znowu zbliżona typem, jak na 
wszystkich kartonach, do samego Wiosz- 
- Gal, nie wyraża nie — zupełnie nic, n prze- 
«uż silnym musiał być obraz w owem 
zwierciadle, kiedy aż w głazy przemie- 
niał,.. 

Ale to dopiero początok: nio traćmy na- 
dziwi. 

Myśl dziwna, zawaze ini się zdaje, 

Åe ktoś lzy moje widzi ł słyszy weatohnienia 

I wiecznie koło mnie krąży nakształt cieni. 


Więc idzie młody Gustaw z pocmatu, 
| wśród lasu okrytego śniegiem... 

1 wszystko byłoby już dohrze, alo krty- 
stu nie mógł oprzeć się pokusie, aby nie 
mdrapowaó go w pięknie ułożony płaszez, 
ma się rozumieć spadający z jednego ra- 
mienia, i aby nio dodać małej „popraw- 
ki“ — swego ja. Jakiś nienchwytny ania- 
lek błąku się koło Gustawa — czy to jest 
ów lio przez poetę wspomniany? Czy poo- 
ta określił ową istotę, jako aniołka? Nie: 
pozostawił go jako „ktosia“ — „nakształt 
cionin,” niemającogo jednak żadnej kon- 
kretnej formy. 

Alo iwtystu cheia? być domyslniejszym 
od Wieszezai.. narysował aniołku, czem 
popsuł eały nastrój tajemniezy poszyi, 
którą ilustrował. 

A ton Guataw, to raczej rozmyślający 
ponuro Tlamlet, nie chlopak, marzący 
wprawdzie, ale młody, zdrów i wesoły, ja- 
kim jest Gustaw w I części. 

Nzósty rysunek przedstawia „Upiora.* 
«lost to młodzieniec wychodzący z otwarte- 


go grobu, pabobnie jak dnehy w maszyne- 
Tyi teatralnej: jedną ręką, pozaginuną kur- 
czowa w szpony (pamimo spokoju reszty 
figur), oparty jest o plyte odwaloną, a dru- 
gą ściska głowę i przeciąga się jak zhn- 
dzony ze snn. Upiór ma na sobie koszulę 
ipłaszez, nieco za pięknie udrapowany 
i chociaż „oczy na gwiazdę poranną wy- 
wrócił,” zobaczyć jej nie może, ale za to 
widzi ją każdy ua rysunku tuż pod ramy. 
Artysta chciał być tu w ścisłej zgodzie 
z tekstem, lecz w roznltacie wykonal ta 
niendolnie. Nie nwydatnił wcale grozy po- 
łóżenia i nastroju. Natomiast dał za tło 
pejzaż ladny wprawdzie, ale słodki i bez 
tresci. 

Dalej widzimy sam obrzęd „Dziadów.“ 
Wiolkie zgromadzunie fignr, niezwiąza- 
nych z soli; żadnym nastrojem, rysowa- 
nych bardzo słalo, a upozowanych teatral- 
nie na źlo wykreślonej podładze, Bez szko- 
dy dla artysty nie zatrzymuję się dłużej 
nad tym kartonem i idę dalej. 

Puszczyki, wrony i kruki szarpią widmo 
srogiego pana. Od najwyższego napięcia 
grozy do komizmu krok tylko: p. Janków- 
ski uczynił ten krok nierozważny, sadza- 
jąc nśmiechniętego puszczyka na nosio 
nieszczęsnemu dziedzicowi, który miotu 
się w ruchach, pełnych komizmu, pośród 
latających ptaków przeróżnych i nieskoń- 
czonej ilości fałdów swojej szaty zuświmi- 
tawej. Już to wogóle duchy p. Jankow- 
skiego lubują się w draperyach i fuldach 
hez końca, to nie dodaje im wcale tajem-* 
niczości, ale za to maskuje silnie niedocią- 
gnięty w wielu miejscach rysunek: nie- 
szezęsnomu dziedzieewi up. na okrutnie 
pokręconej szyi ni stąd ni zowąd wyrasta :. 
ucho; reszta ciala ginie w mroku, ptakach 
i szatach, Temat zu wspanialy i za potę- 
żny, uby go można było bezkarnie upstrzyć 
tanimi ofektami, artysta więc zaniechał 
ich tutaj, a że natomiast nie potrafił dać 
nie iunego, ‘to już wina nieszczęśliwego 
wyboru kompozycyi. 

Karton dziawiąty przedstawia widmo 
Gustawa. Przed Marylą, odzianą w jakąś 
olbrzymią szatę z paleryną, stoi ta postać 
w todze rzymskiej, podobna raczej do du- 
mnogo patrycynsza, niż do kochanka pa- 
storki. Ta zas patrzy nań bardzo bezmyśl- 
nie, czyniąc ruch margrabiny z melodra- 
matu, jak gdyby chciała powiedzieć: „opuść 
pan natychmiast mój dom!* Garstka hoz- 
myślnych fignrantów o ładnie wycienio- 
wanych główkach dopełnia roszty kompo- 
zycyi. 

Ale oto juź prawie kulminacyjny punkt 
eyklu: „Gustuw u księdza” — rysunek bu- 
dzący ogólne zachwyty. Rzeczywiście, je- 
żeli gdzie, to tutaj p. Junkowski użył 
wszystkich awych środków, włożył całą 
duszę: bo proszę spojrzeć, jak pięknia od- 
robiony jest ten zegar z kukmką, te war- 
koczyki malej dziewczynka, ta głowa księ- 
dza, który ma prawie każdy włosck wla- 
snoręcznie przez artystę wymuskany!.. Je- 
dnem słowem: cudo, które jednak ogrom- 
nie przypamina mi operetkę nastrojem 
i pojęciem postaci głównych, a zroznmie- 
niem perspektywy wykreślnoj {fignra klę- 
czącogo na pierwszym planie chłopca) 
grzeszy straszliwie. 

Dalej widzimy Gustawa wielce podo- 
bnego do wodza Irokezów, z książek dla 
młodzieży. Rysunek ten pod żadnym wzglę- 
dem nie zasługuje na dłnższą uwagę, więc 
idziemy dulej. Następny zaš ilustruje ury- 
wek: 


Stała w miejscu, grobowej podabna kalumnie, 
Oczy zwrócone w ziemię—nie spojrzała ku mnie! 


Maryla, podobna do brzydkiej aktorki 
z pozą da fotografii, stoi wsparta na ro- 
mieniu Gustawa, młodzieńca o głowie ol- 
brzymiej, rękach zylastych i atraezliwych, 
jak u rzeźnika. Maryla ma pięknie prze- 
rzneony przez ramię szal, (nstaw zaś 
jest ndrapowany w płaszez z pełeryną, c2- 
łości dopełnia lekki, słodki krajabraz. 


Wszystko tn jest, oprócz poezyi — i ta 
poezyi „Dziadów.* A dalej —ilnstracya do 
przeeuduej piosenki Gnstawa, co się zro- 
dziłd joszezo w „kochanien Maryli.“ 

5 serduszko 

Bije zoicha, bije zrzadka; 

Już stanęło, Już jej niema... 

Ale gdzież to się wszystko podziała 
w ilnstracyi p. Jankowskiego? Widzimy 
wspaniale łoża, zarzucone poduszkami, „jaś- 
kami,“ kołdzami itp. — widzimy pięknie 
wykończony ma ścianie dywanik, którego 
deseń zdaje się więcej zajmować nicazczę- 
anogo kochanku, niż umierająca Maryla. 
Jest tam nawet firaneczka i lampa, i ry- 
bek jakiejś portyery, jest wreszcie i sa- 
ma Maryla z okropnie wywróconemi oczy- 
ma, jest Gustaw uporczywie wpatrzony 
w dywanik. Klęczy, czy stoi — niewiado- 
mo gdyż nogi jego nikną zupołnie w cic- 
nim, a reszta figury nio tlamaczy ruchu. 
Wszystko, juk widzimy, jest i oprócz od- 
tworzeniu przepięknej chwili śmierci pas- 
terki, o co właśnie, jak się zdaje, głównie 
ohodziło. y 

Ozternasty karton ilnatraje opowiadania 
Gustawa: 


Jak trap samntay obok weselnego tłumn 
Leżałem ba zroszonej gorzkim płaczem darvi, 


Gnstaw w pielgrzymim stroju leży w po- 
zie, która aczkolwiek może być bardzo wy- 
godną — ale nie nie wyraża. Otacza go 
pejzaż leciutki, waniotkowaty.. Gustaw 
ma nogi dyskretnie przykryte pomiętym 
plaszozem, który zamienia figurą w nio- 
zdarną plamę. 

A dalej prawdziwa niespodzianka: jo- 
dyna rzecz w całym cyklu zasługująca u 
miano kompozycyi — Śmierć psa Kruka.. 
Nie są to jeszeze; „Dziady* — alo, bądź un 
bądź, najgłębszy i najbardziej odozuty z o- 
bruzków cyklu. 

Niestoty! — w przedostatnim rysunkn 
znowu zjawia się Gustaw... Śłruszłiwy, 0- 
peretkowy, z głowy wodza Irokozów; wspar- 
ty zalotnie na krzesełku i na dobitkę.,, 
włeładający sohia nóż w serce, jak azpudę 
do pochwy! Odwróómy oczy lo przecioż 
koniec wieńczy czasem dzielo. Może choć 
teraz artysta się popisze i da nam kuwa- 
lek swej duszy, a dla Wieszeza elioó tro- 
chę szacunku... Gdzie tam! — Finał godny 
prologu. 

„Śladem lubego anioła 
Gień mój błędny wkradnie się do nicho. 


Jeżeli Maryla nio byla ładną w pierw- 
szych obrazkach eykln — to w ostatnim 
jest wprost monstrnalną: tłusta, gruba, 
o rękach przerażających, tnli do siebie 
Gustawu, któremu w eterach niebiańskich 
niewiadomo dlaczego urosła broda a twarz 
zmioniła się zupełnie... Okropnie niesmu- 
czny rysunek! 

I to jnż wszystko?! 

Tyle pracy, tyle może nawet najlepszych 
ahęci — a tak mało owoców! Wielkie dzie- 
ło Wieszeza pozostało, jak dotąd, w ilu- 
stracyi niewytłomaczonum. 

Jest pnstku, której oykl p. Jankowskie- 
go nia wypełnił — przeciwnie, nasunął tyl- 
ko myśli o potrzebie jej wypełnienia: 
o stworzenin ilustracyj godnych wielkiego 
Mistrza i jego areydziel. 

Antoni Gawiński. 


——— 


NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
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Maurice Gandolphe: Za vie et lart des 
Seandinaves (Życie i sztuka Skandynawów), 
Paryż, 1899, 3 fr. 50 e. 

Antor zaznaczywszy oa początku książki wpływ, 
Jaki ciągła styczność zprzyruda wywiera na nkształ- 
towanie się charakteru i życia Skandynawów, prze- 
chodzi do skreślenia różnicy między zrównoważu- 
nym, mazzycielszin mloco Szwodom a gwałtownym 
Norwegezykiem. U obu jednak odnaleźć można 
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wspólne zasadnicze cechy: samodzielność i wrażli- 
wość na piękno natury. Dzięki tej semodzielności, 
sprawami społucznemi kieruje inicyatywa prywa- 
tna. dnjąca niezmiernie dodatnie rezultaty. Jedy- 
uym objawem przymnsn, wywolanym potrzebą na- 
rodową, jest walka z nlkoholizmem. Uczciwość, 
xprawicdliwość nie są tam pustymi wyrazami. Zło- 
dziejstwo jest wyjątkiem tnk rzadkim, iż nie bierze 
ga wię w rachubę. Szkoły, do których nezęszezają 
razem dzieci obu płei, zarówno biedne jak i bogate 
„ wyrabiają w swych wychowaicach poczucie ró- 
*-wnośch, a dopuszczenia kobiet do wszyatkich wy- 
działów nntworsyteskich i wszystkich porad naró- 
wni z mężczyznami, kśztałci to poczucie w dal- 
szym ciągu. Wśród kobiet niema tam dyletantek; 
każda, najbogataza nawot obiora jaki zawód, aby 
byè w danym razie niczależną ł traktnje go via 
jak rozrywkę, ale jako poważny ohowiązek. Część 
druga, o sztuce, słabsza od poprzedniej. 
HISTORYA „Dziejów powszechnych ilustrowa- 
nyob” wyszły zeszyty 281—290. 
ENCYKLOPEDYA powszechna Orgelbranda ze- 
szyt 119. 
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W budynku mej pamięci—pod sklepieniem zgni- 
[łem, 

Jest stary, bardzo stary strych. Drzwi tam zam- 
[kvięto 


Oddawna, Tam pamiątki do grobu złożyłem 
I całą dni umarłych przeszłość niepojętą. 


Czasem, kiedy w głąb” siebie zwrócę senne oczy, 
Widzę te drogie szczątki w kącie na podłodze. 
Wtenczna mało mi serce do nich nie wyskoczy, 
Ale sam już tam prawie nigdy nie zachodzę. 


A wtenczas widzę wszystko. Nagle i pocichu 
Powataje dusze moja, mknąca niedościgle, 
Staje z dziwnym uśmieci: cm na progu przy strychu, 
Kladzie palec na ustavu—i odmyka rygte. 


Otwierają się wielkie, stare trawi — i świeci 
Dymiąca lampa. Pokój nizki i szeroki 
O! te złamane sprzęty, te stosy zupieci — 
Całe dziwnego życia bajeczne epoki! 


Otwierają się stare drzwi—światło migace, 
Wieje chłód. czuć zpniliznę—i skrzypią podwoje. 
Czy widzisz, duszo moja, te skarby sieroce? 
Frzypatrz-że im si dobrze! Widzisz: wszystko 
[moje 
„A ona wtenczas klęka w oknie u framugi, 
Bierze złamane rzeczy — błędnie, niby we śnie, 
Bierze w ręce, podnosi—nmn jedną po drugiej 
Patrzy—i łka boleśnie, bez grania boleśnie. 


Nie tykaj! to są trupy. Widzisz: krew na murze... 

Krew! krew! Nie płacz tak głośno! Stoisz nad 
[mogiłą. 

Aa... Zabawki dziecinne, książki, zwiędłe róże, 

Pęk włosów... Więc to żyła” Więc to wszystko 
[żyło?l.. 

Żyło, a potem zmarło? Czy to zmarło samo, 

Qzy to myśmy zabili? My—zabili? Po co? 

My, jak zbóje, zawlekłi, zadusili nocą, 

Rzucili w kąt i skryli— tutaj za tą bramęż!.. 


Patrz: te złamane skrzydła. Młodość. A tam da- 
[lej — 
00... ta jest miłość moja... Jaka niepodobna! 
Pamiętasz dzień grudniowy, gdyśmy je chowali? 
Jednego dnia chowali — n każdą zosobna... 


Ten stary strych już dawno, tak dawno zamknięta. 
Marzę o nim, gdy zmrokiem myślom puszczam 
[wodze. 
Złożyłem tam dni moich przeszłość niepojętą, 
Lecz czuję dziwną trwogę, kiedy tam zachodzę... 


Władysław Sterling. 
— róża "— 


O prawdę 


-+ 


Krytyka p LutosławskiegI. 


W grudniowym zeszycie Ałeneim (t. IV, z 
HI, stt 450—461) p. W. Lutosławski znmieścił 
krytykę „Paraduika dla samouków* (cz. I i ID), 
p.t. „Potrzeby samouków.* 

Po krótkim wstępie o samouctwie wogóle i po 
paru drobnych uwagach p. L. całe ostrze swej 
krytyki skierował przeciwko artykułom p. A. 
Mahrburga p. t. „Paychołogia* i „Iistorya filo- 
zoti.“ Z muzeum narzędzi filozoficznych krytyk 
wydobył zardzewiały, fantastyczny miecz i nic 
krępując się wcale, tuie zajadle na prawo i na 
lewo, niebaczny, że cięcia jego są jalowe i że 
przez to naraża się na śmieszność, przypomina- 
jąc tantasmagorye Don Quichota. 

Między innymi zarzutami pana L. czytamy: 
„ale p. M. widocznie gardzi filozofią... W je- 
go myśli zadanie istoty duszy, szukanie pierw- 
szych przyczyn faktów psychicznych, weale nie 
należy do psychologii, Konsekwentnie też twier- 
dzi, że psychologia, u raczej ta psychofizyoło- 
gia, która w jego wyobrazni stanowi całą psy” 
chologię, istneeje dopiera od połowy XIX 
wieku! 

Ta się nazywa krytyka! 

Gdzie p. L. dopatrzył się tej pogardy filozoki 
ze strony p. M., gdzie wyczytał, że psychologia 
1 psychofizyologia są dla niega synonimami—te- 
go dociec żadną miarą pie można, P, I. pra- 
gnąłby jak najwięcej mówić o „duszy” w psy- 
chołogii, nie zdaj sobie dokladnie sprawy 
z tego (czy też uważając to za fakt małej wagi), 
żę ad Platona do chwili obecnej uplynęlo niemal 
2250 lat, a psychologia nowożytna, jakkołwick 
zapoczątkowana przez Arystotelesa, jaka umice- 
jętność, oparta nn badaniu faktów duchowych, 
datuje się niezaprzeczenie od połowy XIX w. 
„Iława Śst,* a więc i pojęcia naukowe ulegają 
zmianie. Przez ten dlugi łańcnch wieków ubic- 
głych dusza Platońska, jako substancya, jako 
określona i skończona w sobie całość, rozpłynę- 
ła się w nauce wspólczcsnaj, która ją rozklusy- 
fikowała na stany i sprawy psychiczne, podlega- 
jące ścisłym badaniom; żaden zaś z poważniej- 
szych uczonych doby obecnej nie bada „duszy,“ 
jako odrębnej istoty, nie mówi nawet o niej, 
używając li tylko tego wyrazu w znacze- 
nia „świadomości* (11. Hofiding: „Psychologia 
w zarysie”), lub dla oznaczenia „grupy zjawisk 
psychiczaych* (J. Sully: „Umysłowość ludzka”). 

Dalej p. L. pisze: ,..u niego w klasyfikacyi 
nauk metafizyka jest zaopatrzona znakiem ża- 
pytania, a wiedza ludzka zaczyna się dopiero 
w XIX w.” Przedewszystkiem zachodzi tu 
ogromne nieporozumienie. P. L, nie zdaje sobie 
widocznie sprawy z dwóch zgoła odmiennych 
p nauka“ i „wiedza,“ gdyż stale posłaguje 
się w swoim artykule słowem „wiedza,“ przy- 
tem nie wyjaśnia wcale, co oznacza u niego 
„wiedza“ i w jakim jest ona stosunku do nauki, 
P. M. zaś określa wyraźuie jeden i drugi wyraz 
i ma do czynienia tylko z „nauką,* pojętą jako 
„układ (system) pojęć i sądów o ogóle doświad- 
czeń — sprawdzalny i konsekwentny* (cz. II, 
str. 466). Wychodząc z tego punktu widzenia, 
konsckwentnie z założeniem, nie zalicza on me- 
tafizyki do działu nauk, wyklucza ją x klasyfka- 
cyi, jako gałąź „wiedzy,“ uiemającą nie wspól- 
nego z nauką w istotnem znaczeniu tego wyra- 
zu. Skąd zaś p. L, powziął takie opaczne mnie- 
manie, że podług p. M. „wiedza ludzka“ zaczy- 
na się dopiero w XIX w., jest to zagadką nie- 
rozwiązałną, świadczącą o bujnej fantazyi kry- 
tyka, lecz sprzeczaą z faktami, gdyż w rozpra- 
wach p. M. niema nic pańobnego i p. M, nie 
mógł wypowiedzieć takiej niedorzeczności, cho- 
ciażby z tego tylko powodu, że w tym samym 
„Poraduiku* opracował trzeci dział p. t. „IIi- 
storya nauki,“ w której ciekawy czytelnik może 
sprawdzić rażącą bezzasadność wniosków kry- 
tyka. 

„Dochodzi nawet p. M. (czytamy dalej) do 
tak krańcowego poglądu, że niema konsekwen- 
tnej budowy wiedzy, tylko oportunizm, „gdyż, 
wedlug jego zdania, nikt całej psychologii ob- 
jąć mie može.“ Oczywistą jest rzeczą, że gdy 


powyrzacamy dowolnie ze zdania niektóre wy: 
razy, otrzymamy myśl odmienną, którą, gdy te- 
go zajdzie potrzeba, łatwo jest nagiąć do wła- 
suych wymagań. Otóż „dopuścił się tego p. L, 
jak to zaraz wyknżemy. Na str. 253 (cz 

M. pisze: „ponieważ nikt całej psychologii na- 
nie može, nie bodzio się oddaw. 
jej zagadnieniom Jednocześnie, więc 
wiście uzupełnienie braków wiedzy pomo- 
cniczej w każdym wypadku musi przybrać ja- 
Miś określony kierunek.“ Widzimy zatem, 
krytyk przeoczywszy, czy też świadomie wyyzu= 
ciwszy wyraz „naraz,“ nadał zdaniu p. M. zgo- 
ła odmienne znaczenie, wprowadzając w błąd 
nieświadomych czytelników, co do istotnej my- 
Śli, wyrażonej przez autora. Nie zatem dziwni 
go, że po pochyłości błędnego rozumowania, 
dzięki sfałszownnej przesłance, krytyk stacza 
się coraz głębiej do odmętu absurdów i wnio 
skuje już całkiem niedorzecznie: „Pa confessio 
impotentiae właściwie podkopuje całą zasadę: 
samouetwa i zdaje się zaprzeczać nawet potr” 
bie „Poradnika.“ 

Również fałszywa wykładnia, osnuta na fun 
tazyi p. L. i przecząca rzeczywistości, bije w 03 
cży z następnego zarzutu: „Na zapytauie sn 
mouka — pisze p. L. — w jaki sposób mógłby 
posiąść główne prawdy wiedzy ludzkiej (samouk 
pisze wyraźnie „cały cykl wiedzy”) tak, iżby 
nie istotnego nie opuścić, odpowiedź ta, w myśl. 
p. M., zaznacza, że a całokszłałł wi adzy wouhi 
nie chodzi, tylkoo poszczególne jej kierunki." 

Co słowo — to fałsz. 

Odpowiedź brzmi w głównych proktach wy- 
raźnie, jak następuje: „Nasze stanowisko jost 
takie: 1) Nie chodzi nam o „eały cykl wiedzy," 
ani wogóle o wiodzę, lecz o pewien gatunele 
wiedzy z pośród muóstwa możebuych, mianowi- 
cie o naukę. 2) Nam ze stanowiska „Poradnika“ 
chodzi między innemi o wyzyskanie nauki dla 
potrzeb wykształcenia ogólnego, 3) Profrany 
wykształcenia ogólnego dln samouka musi wakas 
zat minimum niezbędnej wiedzy naukowej dla 
człowieka światłego* (P., t, II, str. 674—875): 

Ale p. L. o każdej rzeczy chce mieć swoj 
własna zdanie, gromi więc p. M., że niepotrze 
buio. „yrzytacza powierzchownu dzłała Drapera 
„Dzieje stosunku wiary do rozumu, nia zna 
zaś aa EEE dzieła White'a 
choć mógłby się łutwo dowiedzieć o niem, 
Na str. 477 si 11) „Poradnika,* po krótkiem 
streszezeniu i przedmiotow j charaklorystyci 
książki Drapera, 
pełnić i bistorycznie pogłębić wladomości swo, 
w tym kierunku. a zarazum korzystać z obfi 
go zródla sumienunych informacyj, z pożytkie 
może się zwrócić do dziełu Ottona Zpckłe! 
„Die Geschichte der Bezieliungan zwischen Theo 
logie und Naturwissenschaft",,. 

Co prawda niema tu mowy o pracy White'a 
lecz to już jest wynikiem osobistych zapatry wii 
autora, których kwestyonownć w taki sposub 
nie można: dla p. L, dobrym jest White, dia p 
M.— Zockler. Niestety, o Zócklerze p. L. pri 
milczał zupełnie. 

„kto ślęcznt nad metafńzyką Arystotelesa 
rozumuje dalej p. L. — ten nigdy nie popet 
tak elementarnego błędu, jak p. M., który twić 
dzi, że nauka može dowodzić niemożliwość 
poznania czegoś, np. mechanika ma dowodz 
że perpetuum mobil: jest niemożliwem.* Iti 
znów p. I. nawspak pojął myśl, wyrażoną 
sposób ścisły i jasny, w której p. M. wykazuj 
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„Mechanika — powiada p. M. 

mi dowodzi, że perpetuum mobile jest nie 
Żebne, fizyka — że rozważanie ciepła, jako pł 
nu nieważkiego, jest urojeniem; ale śmiesz 
hyloby twierdzenie, że mechanika jest nauk 


nie może, bo byłaby to sprzeczność, równając 
się twierdzeniu, że się poznaje to, co pozuaw 
nem być nie może. (P. t. II, str. 580—1), 

Załatwiwszy się w ten dość dziwny s 
z rozprawami p, M. (wszystkie zarzuty, 
jednego, że w dziale billiograficznym pomi 
został W. James, psycholog amerykańaki, 
cują z prawdą), krytyk znękany i wyć 


ci i nickonsekwcnoyj, j 

M zawartych, zlośliwie dodaj naby 

i (sic!) logicznych Ułędów, fałszywych s4- 

miedokiadnaści tlenąć w 
adniku,* która. mojem zdaniem, na m 

weie sumoultów została opracowama przez 

u paońoii „aś z prawdą wynodałoby 


w artykulech 


Ba. Eon zadał sobie śmiertelny cios, 
powypaczał sądy nutora i nakrywazy 
zczykiem szumnych ogólntków i aroganek 


„UA ogólniejszej treści: o pozytywizmie, 
hierareii pojęć, o pojęciu „równości“ i perpe- 
m mobile, któremi p. ii przeplatał chybio- 
ciosy swej krytyki, nie zasługują na bliższe 
ywanie ze względu na swą nicość teore- 


edziej, iż rzecz cnła trzymana jest nie 
tonie krytyki przedmiotowej, lecz od początku 


wne, kolnące jakąś niewytłomaczoną złośliwo- 
, jak widać z jego artykułu, nie 
o dobro ogółu samouków, wobec 


fapologię swoich osobistych poglądów na filazo- 
figi jej zadania. Niestety, czyni ou to nie dro- 
BA umiejętnego, ścisłego, nowoczesnego badania, 
mo drogą powoływania się na filozofów za- 
jerzchiuj starożytności, np. na Platona i Ary- 
eles 


rzeciwko pozyiywizmowi p. M.—tak brzmią 


luchowskiego „Dumania o najwaźniejs: 
adnieniach,* przeciwko Comte a — metafzykę 
Loizego." W końcu zaś dodaje: „mamy taki 
wzór w literaturze polskiej „Poradnika dla sa- 
motków* w zakresie filozofii, jak „Wstęp do 
ilozofii* Struvago.* 
Otóż co dop. M. i jego opneznie pojętego 
w krytyka rze , na któ. 
word FEE ia i ze: 
drzeczne twierdzenia ~ można wysnnć niewąt- 
lwy wniosek, żę p, L. wciąż jeszcze mówi 
0 Comcie t jego pozytywiamie, nie zdając sobie 
pełnić sprawy z tego, iż z biegiem cznsu kiorn- 
filozoficzny, wytworzony przez Camte'n, 
ieistoczył się z gruntu i wraz z innemi teo- 
mi narkowemi i filozoticznema wcielił się do 
iki, opartej na Jogice i doświadczeniu kryty- 
mein, 
I pomimo tego p. I. uparcie poleca samouko- 
„Wstęp krytyczny” Struvego, tego eklektyka 
tafizyku, mie zważając wcale na głasy kry- 
tej pracy. pisanej, między mym przez 
| Massoniusa (Głos, ur. 4, 5, 6, 7, rok 1899), 
której udowodniouy została ia nienauko- 
Wość tego dzieła, wytkuięto dużo kardynalnych 
jłędów i wyrażono myśl, że temu, kto nie chee 
iqt rozbratu z nauką, podobnych dzieł pisać 
le walno. Samouk W, 8. 
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Lublin. Przed kilku dniami w sądzie okręgo- 
ym Iubelskim na ławie oskarżonych zasiadł 

-letni włościanin a gub. Grodzieńskiej, wycho- 
aniec seminarynm nauczycielskiego w Chełmie, 

Jergiusz Wiazowaki. Akt oskarżenia zarzuca, że 
wd. 13 listopada 1899 r., podczas lekcyi meto- 
dyki języka rosyjskiego w seminaryum chełm- 
kiem, nczeń trzeciego kursu, Winzowski, strze- 
dwa razy z rewolweru. Pierwszy strzał ski 
rowany był do nduezycieła i inspektora semina- 
jum, Morozowa. Kula trafiła w prawe ramię, 
zebiła mundur i kamizelkę, i spiaszczywszy 
stalową sprzączkę ad szelki, nieznacznie 
padrapała skórę w okolicy obojezyka. Podrapa- 
ekarz uznał za lekkie i nieszkodliwe dla 

ia. Wiazowskiemu odebrali rewolwer ko- 


| ledz 
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Morozow oraz nauczyciele Orlow i Slusa- 
rewskij zeznali, że Wiazowski był kilkakrotnie 
karany za różne przewinienia. W sierpniu 1899 
r. zamiast całkowitego stypeudyun dano mu 
tylko pałową. Pewnego Tazu Wiazowski nie 
cheist się ostrzydz i żądał od inspektora Moro- 
zowa, ażeby mu pokazał prawo, któreby naka- 
zywała strzyżenie. Według jednomyślnych ze- 
znań kolegów Wiazowskiega: Borysowa, Szczu- 
ra, Petrenki, Isuczuka i innych, Wiazowski był 
zdolnym, dobrym i porządnym uczniem, lecz nie 
miał szczęścia podobać się Morozowowi, który 
dokuczał mu moralnie, wymyślając od chamów, 
wandalów iip., a raz chcąc go upokorzyć i o- 
śmieszyć, kazał mu dozorować w ustępie kole- 
gów, czy nie palą papierosów, Jakkolwiek tej o- 
statniej wersyi Morozow zaprzeczył w sądzie, to 
jednak surowe obejście się z Wiazowskim 
stwierdzili nawet dwaj nauczyciele seminaryum, 
Podsądny przyznał się do winy, lecz twierdził, 
że nie miał zamiaru zabić Morozowa, lecz tylko 
chcial go przestraszyć. Ekspert dr. Janiszewski 
określił stan Wiazowskiega jako człowieka, 
działającego pad wpływem afektu, w zapalezy= 
wości i rozdrażnieniu, wywołanem nielitościwem 
abchodzeniem się z wim. Eksperci: Boczkowski 
i Rozenberg, po wypróbowaniu siły strzałów 
w jednym z przyległych pokojów wyrazili opi- 
nię. że naboje były słahe. W obszernem prze- 
mówieniu podprokurator Merkuljew dowodził, 
że o niepoczytalności podsądnego mowy być nie 
może, działał on z rozmysłem, że mimo to za- 
sługuje na pobłażanie i dlatego żądał zmniej- 
szenia kary o kilka stopni, lecz z kwalifikacyą 
przestępstwa według art. 9, 11511451 kod, 
kar, gł. i popr. W obronie oskarżonego przema- 
wiał z urzędu adw. przys. Czerwiński, prosząc 
sąd a uznanie Wiazowskiego, jako działającego 
w stanie koniecznej obrony lub w zapalezywości 
i rozdraźnieniu i o zastosowanio art. 1466 k. k. 
gł. i popr. Sąd, po półgodzinnej naradzie, ogło- 
sił wyrok, którego mocą Sergiusz Wiązowski 
skazany został un rok wiezienia, bez pozbawic- 
nia praw, (Szezegóły te podajemy według spra- 
wozdania Kuryera Warszawskiego). 

Łódź. W tych dniach ministeryum zatwior- 
dziła etat bardzo doniosłej fnstytucyi hygienicz- 
nej: miejskiej pracowni rozbiorczej. Olbrzymia 
dzis już miasto wzrosło w znacznej części ko- 
sztem zdrowia społecznego. To toż badaj żadne 
większa ognisko w naszym kraju nie popełnia 
tyle, co Kódź, grzechów śmiertelnych pod wzglę- 
dem hygieniczoym. Dotychczas niema wcale 
kontroli stałej nad jakością wady, produktami 
spożywczymi, nię jest znana dczinfekcya miesz- 
kań itd, Catkiem słusznie wynagrodzenie kiero- 
wnika stacyj, lekarza, wyznaczono stosunkowo 
dość znaczne: 2,400 rb. Tym sposoliem hędzie 
on mógł oddać się wyłącznie tak ważnym obo- 
wiązkom. Zarządzający będzie miał dwu pomo- 
eników: chemika i lekarza, pobierających po 
1,200 rb. rocznie. Utrzymanie pracowni wyno- 
sić ma 3,000 rb. 
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Wiadomości społeczne. W Kole d. 15 stycznia roz- 
poczęło działalność Towarzystwo oazczędnościowa- 
pożyczkowe. 

— W Iopowie, pow. Pułtnskim, utworzono orkie- 
strę tmntorska, złożoną z ańcyalistów, rzemicślni- 
ków i robutulków. 

— Wlndza zatwierdziła nastepujące spółki xpo- 
żywezw: urzędników m. Sicdluc, urzędników m. 
Piotrkowa i wreszcie takiej samej apółki we wsi 
Sielce na Kużniey, w gub. Piotrkowskiej. 

— Stowarzyszenie pracowników handl. i prze- 
mysłowych uzyskało zatwierdzenie ustawy kasy 
oszezęduościowo-pożyczkowej. 

— Konforentya wojskowej Akademii medycznej 
w Petersburgu wybrała komisyę eclem zbadania 
sprawy projektowawej kliuiki dla alkoholików. 


— Minlsteryam spraw wewnętrznych zatwierdzi- 
40 natawo kasy pogrzebówej pracowników poczta- 
wo-telegralicznych okręgu wileńskiegu. 


— Zatwierdzono nastawy spółek spożywczych 
w Dzięgielówet ipow. Humański, gub. Kijowska) 
i Jampola (gub. Podolska). 

— Synod najświętobliwszy rozesłał okólnik, w 

którym oznojmia powszechnie, że odtąd podania, 
opatrzone nieczytcinymi Inb zmyślonymi podpisa- 
mi, nie będą wcale rozpoznewnuc, Okazało się bo- 
wiem, że wszystkie tego rodzaju doniewienia były 
pisane w złym znmiarze, a liczha ich nie zmniej. 
szała sig wcale. 

— Siewiernyj Kuryer przytacza w nr. 91 treść 
syrknlarza ministerynm spraw wewnętrznych z 27 
listopada zeszłego roku (ur. 38) do pp. gubernato- 
rów, na którego mocy wyłącznie do nich tylko nn- 
leży prawo aprostnwań i odwołań (na zasadzie ar. 
138 ust. o cenzurze) wo wszyatkiol sprawach doty- 
czących tdministrneyi i rzeczy z nią związanych. 

Szkoły. Władze instytutu wetorynaryjnega w 
Warszawie utarają się o wyjodnanie w ministerynm 
rodków nn rozszerzenie praktycznej działalności 
zakładu, o zatwierdzenie nowej watawy i powiek= 
szenie otatów, o pozwolenie wydawania cznsapi- 
sma naukowego, wreszcie o uzyskanie funduszn nA 
założenie internatn. 

— Władza ministerysloa wyjaśniła, że synowie 
nauczycieli szkół wiejskich i miejskich, zarówno 
pozostającycii na służbie, jaki tych, którzy prze» 
służyli najmniej lat dziesięć, powinni być zwalnia 
ni od opłaty wplsowej w szkołach realnych i gim- 
nazyach oraz w progimanzynch, szkołach techntez- 
no-przemysłowych i uiżyzych. 

Frasa. Zarządzający ministeryum spraw wo- 
wnątrznych postanowił zabronić apreedaży numo- 
16w pojedynczych dziennika Ruskij Listok. 

Nowe piamo. Od kwietnia r. b, zacznie wychodzić 
w Warszawie pod kierunkiem p. Zenona Pietkiewi- 
caa likonamiata, tygodnik poiwięcony nauce ipo- 
trzebom życia. Redaktorem odpowiedzialnym i wy- 
dawca jest p. Btefan Woyzbun. Nowy organ zajmie 
niewyzyskana dotąd u nas placówkę w prasie. 

Konkurs. Prezydent m. Krakowa ogłosił sawia- 
domienie następujące: „Celem nzyskania projektu 
na ramę do tablicy, którą ma sprawić krakowska 
rada miejska na pamiątkę obchodn 500-Ictniego ju 
bllenami nniworsytota Jagiellońskiego, prezyden- 
m. Krakowa ogłosił konkur un warnnkach nastg- 
pujących: 1) tablica będzie umieszczona w dzia- 
dziicu budynku biblioteki Jagiellońskiej na plerw- 
szem piętrze i wmurowana między oknami w dein- 
nę połndniowo-znehodnią: 2) rama wykonana ma 
byë z kamienia piuczowskiego; 3) styl dowolny, ry- 
sunek powinien odpowiadać powadze gmacha i o- 
toczenia; 4) wkala dla rysnnków 1 : 10, dła modeli 
dowalna; 5) nagroda wynosi 50 koron, którą otrzy- 
ma projekt, zalecony przez zvawców Da at 
dzenia projektów zaproszono pp.: radzę prof. Ma- 
ryana Sokołowskiego, dr. Stanisława Tomkowi- 
cza, dyrektora „Julinsza Fałata, dyrektora Włady- 
sława Luszezkiewieza, prof. Sławomira Odrzywol- 
skiego, prot. Jana Zawiejskiego. 


Bezrobocie. Kuryer Warez. podaje następującu 
sprawozdanie sądowe: Inspektor fabryczny m, War- 
szawy przesłał do sędziego pokoju protokół, opie- 
wający, iż przed trzema niespełna tygodniami wla- 
ściciel fabryki cholewek damskich, Foszbopi, za. 
meldował o bezrohociu, nrządzonem przez liom- 
nych robotników, którzy samowolnie opuścili zaję- 
cie, i wbrew przepisom fabrycznym nie wymówili 
pracy na dwa tygodnie naprzód Inspektor fabry- 
ezny, po otrzymania zawiadomienia, zwrócił się do 
robotników i skłonił ich do powrotu. Po pewnym 
czasie robotnicy znów zaniechali pracy, wobea 
czego inspektor fahryezny domagał wit ukarania 
winnych. Sędzia pakojn sknzał sześciu na siedem 
dni arosztu policyjnogo, głównego zań inicyatora 
bezrobocia, Joska Handlarzo, na 10 dni takiegoż 
aresztn. Zjazd wędziów wyrok tea pozostawił 
w swoj mocy. 


Teatr. Sprawozdanie z „Widm* zamieśstmy w nn- 
merze następnym. 

Koleje t komunikacys. Zarzail kolel Kałwaryjako- 
Grójeckiej podwyższył veny za bilety jazdy od ro- 
gatki mokotowskiej do Wierzbna z kop. 5 na 10, 
z wielką krzywda dla mieszkańców Mokotowa. ZA 
granicą widzimy odwrotną dążność — do stworze- 
nia możliwie najtahszej komunikacyi miejskiej 
i podmiejskiej. U naa na pierwszym planie stol nie 
dobra ogólno, leez osobisty luterea spekulantów, 


| wyzyskujących społeczeństwo bezkarnie. 
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PRAWDA. 


— Usmięto przeszkody, stawiane od lat wielu 
przez władze wojskowo w sprawie budowy kolel 
Warszawsko - Radomskiej. Dzięki tomu owr naj- 
prostsza linia, która z czasem dotrze nż 
mierza, niewątpliwie przyjdzie do skutk 

— Dziennik! petersbnrskie donos: 
ryum komunikatyi, z powodu przesilenia węglowe- | 


go. poleciło, ażeby wazystkie bud 
lei skarbowych tulat 


d... 
jacego się. 


opału parowozów. 
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ż pociągi osobowe były opa- 
lane antracytem. Tym sposobem ministerynm apo- 
zaoszczędzić 15 mil. pnd. węgla koksu- 
Wkrótce ma także być w. 
rządzenie, zalecajace wprowndzenie antracytn do | 


| Przemysli handel. Now 
jekt organiz 
du i przemy 
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o Sando- | ezulnik nowego zarządu 
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ministe — Mi karlm 
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Wystawy i zjazdy. Projektowana wystawę ralui- | W 
©20-przemysłowa w Lublinie odłożono do roku 1901 


„donosi, że pro- | 
sząda sprawami lan- | 
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Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp, (Krakowskie-Przedm. 9), || 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ | 


dla uczczenia 25-letniej dzialalności į 


Aleksandra Świętochowskiego 


PRAWDA 


złożony z 88 proc wybitnych pisa 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na 
Str. LXXIX i 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. | 


Cana rubli pięć. 


WYDAWNICTWO 
Gebethnera i Wolffa. 
Wacław Sieroszewski: 


BRZASK. 


Puszoza Bialawlee! 
lina. - Dno nędzy. 
Poprzednio wydane: 

Na kresach lasów, pow. wyil. 2-e. 


mieńskiego — 1.20. 
W matni —Josienłą. 
pak, — Chajłao 
Wydanie 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych haduczów nje- 
mieckich młożana — ra, 3. 

L. Liard. Logika, tlam. K. Le- 
wald — rs, 1 

A. Eapinan. Społeczeństwa zwie- 
TEG0G wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologil— ra. 3. 

Uwaga. Wszystkia powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połową ceny. 

L.H. Morgan. ipołeczeńctwo piar- 
wotne, czyli badanie koiel ladz- 
kiego postępn od dzikości przez 
barbarzyństwo da cywilizaeyi, 
przekład A. Bąkownkiej—ra, 3, 

Ri ró Zasady Asya- 


Il. Posnett Literatora porów- 
nawoza ra. 2, 

J. Darni i A. Krzyżanowski. Mę- 
owannicy myśli (w oprawie) — 
ra. 1. 


Prof, R. Falkenberg. Riatorya ñ- 
lozoĝi nowożytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego—rs. 2 
kap. 40. 


— Grecka s 
Rb. 1.40 

jts 

Fisztau, powieáó z ilustracynmi A Ka 


"Skradziony olto- 
—W ollerze Bogom, 


Wydawnictwa „Prawdy“ 
— w” 


Na koszta przesyłki do każdego ruble należy 
dołączyć kop. 16. 


w polskich, z wyczerpującą 


rze welinowym. 


Wydawnictwo Bronisława Natansona, 
STEFAN ŻEROMSKI: 


Ludzie Bezdomni 


Powieść 


Conn 2 rb. 40 kop. 


dwoch tomach 


Skład główny w księgarni lana Fi- 
szara, Nowy Świat 9, 


Dr. Azam. Oharakter w zdrowiu 
t w oherobia — kop. 40. 

N.Hlrszband. Byron w urywkach, 
kop. 60. 

K.Lewald. Historya XIX ko od 

r. 1800—1888 — ra, 3. k. 3 


M. Mignet. Historya ini a 
francuskiej, tomów dwa—ra. > 


Dr. Med.L.. Wolberg. Paychologia 
årlecka — ra. 2. Egzamplarze 
oprawne o 20 kop. drożej. 


J. Brandes, Główna prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł- 
X. Lewałd — zs, 6. 

Enoyzlopedya dla dziec! (ilugtro- 
wana). Oena zniżona ra. I k. 50. 
Egzemplarze oprawne a 20 kop, 

jrożej. 

Dr. J.Dallemngne. Człowiek zwy- 
rodniały — ra. 2. 

A. Makstmow. Syterya i ciężkie 
roboty, tłam. Z. Plotklewicz. 
Część I Nieszczęśliwi — ra. 1. 
kop. 20. 

Część II Winni i oskarżeni — 
ra. 1 k. 20. 
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PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: | 


Tom I: Damian Capenko, C 


ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. 


Tom II: Tragikome 


Tom IM: Bajki 


widma, Dwaj fil 
Tom IV: Piękna, Aspaz 


F y. 60. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wie 
, Helwia, Puuzawiasz, Poddanka, Błazen, 


, Regiua. Rb. 1 kop. 50 
Tom VI: Antea, Na ta 
Za maską, Dachówko 


Tom VU: Duchy, trzy 


ci, 


Brandes Jerzy. Główne prądy 11- 
teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Franeyi, z portretem autora, 
str. 402 — ra, 1.50. 


Ohmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studymm litera- 
€ko-obyczajawe, azdohione sze: 
ściu portretami, atr. 541 — 
ra, 


Gumplowioz L. System soeyolo- 
gii — rs. 3 kop. 30. 


Heine Henryk. Wybór pism, t. 1, 
w przekładzie Maryi Konopnie- 
klej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
ksandra Kraushara i in, Wyda- 
mie ozdobne, z portretem auto- 

.298 — kap. 60. 

— Wybór pism, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawsiewicza, C. Jelenty 
1 Maryi BZ atr. XIII 
1.328 — rs. 

— Wybór Re t. IIE. Kalęga Le 
Grand, Nace fiorenckie, w prze- 

kładzie Maryi Konopnickiej — 


PEM 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Bluro i eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodaka 38. 4 


Chawa Ruhin, Kar] Krag, Klemens Bo- 


prawdy: Oni ona, 
w sobie, Moja glowa, Klub szachistów, Ona. 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu, 
Krajobrazy, Dwugłos miłości, 
Wesele Satyra, Hymu niemych, Strachy Pentelikonu, Dafno, Dwa 
ofowie, Nad grobem, Ashe. 


Rb. 1 ko 


"Rb. 1 kop. 20. 
ś Rb. 1 kop 


Da nabycia w Adminni acyi Prawdy. 


Spółka Nakładowa. 
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i 

Rb. 1 kop. 50. | 
Z pamiętnika, Sam | 
i 

| 


-Testament Alego, 
Rb. 1 kop. 20. 


Low kamienny, 


Rb. 1 kop. 20. 


50. 


A. Oxolski. Uatrój państw euro- 
pejskich I Btanów Zjednocze- 
nych Ameryki — vs. 3. 

Bmoleński Władysław. Drahna 
aziachta w Królestwie Polsk» 
stadgam etnograficzno-spolecz- 
ne, str. 66 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polsce 
wiekn XVIII, stndya history- 
czne. 8-0, str. 424 i VI — ra, 
2 kop. 50, 

Prna Bolesław (Aleksander Glo- 
wacki), Szkice | obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 
ra. 5, w ozdobnej oprawie ra. 6 
kop. 20. 

Śpiewnik dla dzieci, z tekstam M 
Konopniekiej, muzyką Z. No- 
skoweklego. Wydania ozdobna, 
z rysunkami Władysława Pad- 
kawińskiego, zawiera Kl pla- 
snek z towarzyszeniam forte- 
pison i tekat oddzlalny — ra. 2 
kop. 50. 

Światełko, książka dla dzleci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
buej oprawie, z drzeworytnmi 
w tekście, str, 274 == ra, 1. 
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Noanazeno Ilezaypow. Bapuane, 12 bespara 1900 r. 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Druk K. Kowalewskiego. 


Warszawa, Mazowiecka 8, 


